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5-piętrowy gmach w  płomieniach
Antwerpia. PAT. — W czora j w no 

ey Antwerpia została zaalarm ow ana 
wiadom ością o w ielkim  pożarze J a ­
ki w ybuchł w sklepach należących do 
Tow arzystw a Akcyjnego „Bon Mar 
che“ . Około godz. 10-ej w nocy, część 
m agazynów  stała już w płomieniach, 
k tó re  sięgały wysokości 10 do 15 m e­
trów. Sklepy „Bon M arche" za jm ują  
przestrzeń 10 tysięcy mtr. kw. W yso­
kość zabudow ań przewyższa 20 mtr.
Na miejsce przybyły wszystkie od­
działy straży pożarnej z A n tw erp r  i 
okolic. O godz. 11-ej istniało pow aż­
ne niebezpieczeństwo, iż p łomienie 
p rzerzucą się na sąsiednie dom y Do­
piero  po północy stało się pew nym, 
iż pożar zlokalizowano. Straż ognio­
wa czyniła wszystko co było w jej 
mocy, aby m a to w a ć  przynajm nie j  
część gmachu. Pożar wymichł na  4-ym

piętrzę i w krótce p rzedostał się na  
5 te piętro. W około palącego się gma 
cnu zgromadziły  się olbrzymie tłumy 
ludności. Musiano zawezwać w celu

zapew nienia  pui ządku i swobody > u 
chów straży ogniowej, wzmocnione 
oddziały policji i wojska. Pożar opa­
now ano dopiero  nad  ranem .

Jak ęjęj powieści s e n s u c t i l n e l

Bandyta któ ry ma 11-cie żon
zlm idow al 1 2  ku filie i  6  szkół

Rio de Janeiro. PAT. ;— Grasujący 
n a  północy Brazylii bandy ta  „Lam- 
peao“ , k tó ry  znając znakomicie tam ­
tejsze lesiste okolice, od lat siedmiu 
rabu je  całe m iasteczka i osady, u n i­
kając  rąk  sprawiedliwości, z p iknął  od 
pewnego czasu w puszczach na za­
chód od Pernam buco. Przez kilka mie 
sięcy nic nie było o nim  słychać, az

Katastrofa jachtu ministra
D u i C M C ł i e r -

Gomia. PAT. —  Jach t  m in is tra  Da- 
ladier, k tóry  zderzył się w czoraj z pa 
row cem  włoskim „Gapo () lm o“ , p rzy ­
był do małego portu  w Sestri w po­
bliżu Genui, gdzie będzie dokonana  
n ap raw a. Agencja Stefani twierdzi,

że uszkodzenia, jak ,ch  doznał jach t 
podczas zderzenia, nie są poważne. 
Statek będzie mógł udać się w dalszą 
drogę po upływie 20 dni. W edług a- 
gencji, p rzyczyną katastro fy  były p a ­
nujące ciemności.

O lb rzy m i p o ża r k tó ry  tr w a ł 5 dni
Oran. PAT —  Corocznie w ol resie 

łe lm m  lasy w Algierze naw iedzane są 
k lęską pożarów, na  skutek posuchy 
i s ilnych upałów. W  roku  bieżącym 
k lęska ta p rzybrała  rozm iary  nie no ­
tow ane od daw na Między innym i o- 
s tatnio wybuchł groźny pożar w la ­
sach państw ow ych  w okolicach m iej­
scowości Teniel-el H aad  (dep. Algier), 
k tó r j  s traw ił ponad  7.000 hektarów  
lasu, głównie dębu korkowego, nisz­
cząc częściowo ostatni zbiór korka. 
Pas tw ą pożarów padły  również oko­
liczne lasy gm inne i p y rw i tn e ,  duże 
połacie w innic i osiedla tubylców. 

Mimo energicznej akcji ra tunkow ej

COŻAR ZNISZCZYŁ TRYBUNY NA 
WELODROMIE  

Turyn. PAT. —  P ożar zn iszczył na prze­
strzeni 20u m etrów trybny na tutejszym  w e­
lodrom ie. W ysokość dokładna wyrządzonych  
szkód nie jest znana, są one jtd n ak  bardzo  
znaczne.

prow adzonej przez oddziały wojska 
i ludność miejscową, pożar, podn ie­
cany silnym wiatrem , rozszerzał się 
z niebywałą szybkością. Akcja ra tun  
kowa, p row adzona  w ciągu pięciu dni 
doprow adziła  ostatecznie do zlokali­
zowania pożaru  i zapobieżenia da l­
szemu jego rozszerzaniu  się.

onegdaj nadeszły wiadomości z mia 
steczka M atta Grandę (Wielki Las) 
,w Stanie Alagoras (mięazy P ernam bu  
co a Bahia), że Łam peao  obozuje tam 
ze swą bandą , liczącą ponad  stu zn a­
komicie uzbro jonych  ludzi, co skło­
niło m ieszkańców m iasteczka do t łu ­
m nej  ucieczki. Na poskrom ienie Lam 
peaona wyruszył batalion policji s ta ­
nowej. Bezczelność rabus ia  doszła do 
tego, że zaw arł  um ow ę z jedną z fil­
mowych m m ,  iż pozwoli się sfilmo­
wać. Umowy do trzym ał i n a  spotka 
nie z opera to ram i przybył- Zanim się 
władze o tym  dowiedziały film był 
j n i  <niK ręcouy. Lam peao  dostał swe 
ho n o ra riu m  i zn iknął w dziewiczych 
lasach. Przed  tym  jednak  postawił 
w arunek , że musi o trzym ać zaw iado­
mienie, w jakiin  czasie film będzie 
wyświetlany w jednym  z północnych 
nnas t  gdyż chce być na nim  i w i­
dzieć siebie i swą bandę uwiecznio­
nych n a  taśmie. Niestety do tąd  nie 
widział filmu, gdyż władze poprosili 
nie pozwoliły go nigdzie wyświetlać. 
Lam peao oświadczył filmowcom, iż 
jest pochodzenia rosyjskiego (ojciec 
Rosjanin m a tk a  Indianka),  że skoń­
czył tzw. niższe kolegium w Natalu 
i że m a jedenaście żon. Dotychczas 
zbudow ał dwanaście kaplic i przez 
swe żony finanjgtje sześć szkół.

Chiny bronić sio będą
Paryż. (Tel. w ł.) 

n iw a *  w iadom ości nadchodzących z D ale­
k iego W schodu, z których jedne przedsta­
w iają  Chiny gotujące się  do staw ian ia  ener­
gicznego oporu now ym  zakusom  zaborczym  
Japon ii, drugie zaś donoszą o ch w iein ości 
rządu nankińsk lego, dziennik  „Intrasigeaut"  
zasięgnął op in ii p. W ellingtona Kou am ba­
sadora ch ińsk iego  w Paryżu.

obszernym  w yw iad zie  ten ostatn i skre-

tfo os/a iiije ^o tchu
W obec sprzecznych

S p rze czn e  wieści z  H iszpanii
M adryt. —  K orespondent H avasa donosi: 

Oddziały w ojsk  rządow ych przystąpiły  uo 
um acniania  pozycji, zdobytych ostatn io  na 
odcinku Carabanchel.

Na odcinku Guadalajaru oddziały  14-tej 
dyw izji dokonały przegrupow ania, zajm ując  
dogodniejsze dla sieb ie  pozycje, położone na 
w zgórzach, skąd rozpoczęły ostrzeliw anie  
przeciw nika.

Na odcinku m adryckim  w dzieln icy  uniw er  
sytcck iej odbyw ała się  w czoraj gw ałtow na  
w ym iana strzałów .

Bilbao. PAT. —  K om unikat radiow y do­
nosi, że w edług ostatn ich  w iadom ości otrzy­
m anych z terenu operacji w ojskow ych  na  
froncie aragońskim . 2000 członków  m ilicji lu 
duw ej, którzy w ycofa li się  do Sierra— Car-

bonera, w dniu w czorajszym  poddali się  po­
w stańcom .

O ddziały pow stańcze posuw ają się  stale  
naprzód w prow incji Cucnca. Straże przed­
nie p ow stańców  znajdow ały się  do 5 bm. 
popołudniu  w udleglości 10 kim , od m iejsco­
w ości Salvacanete bardzo w ażnej z punktu  
w idzenia  strategicznego.

PAROW IEC HOLENDERSKI W PADŁ NA 
SKAŁY

L ondyn. PAT. —  U zachodnich  w yn rze. 
ży A fryki w pauł na skały  parow iec h o len ­
derski „M asskarke“. Kapitan statku m a n a ­
dzieję, iż uda m u się go utrzym ać ua p o ­
w ierzchni, pom im o silnej fa li Parow iec ma 
być sk ierow any następnie do Dakaru,

ś łil  dotycuCzasowy przebieg kon flik tu  chtń- 
sk o-japon sk iego  i zaamaczj i w yraźnie stan o­
w isk o  sw ojego  rządu w tej spraw ie.

P rzypuszczać należy —  ośw iadczy! w za ­
kończen iu  am basador —  że pow ażny k on­
flik t m iędzy Cninam* a Japonią  jest n ieuni - 
hniutty Zapew nić m ogę, że o  ile  w alka zbrój 
n rozpocznie się  na dobre, to w alczyć bę­
dziem y do ostatn iego tchu. Z akończenie ku n . 
fliktu m oże jedyn ie  nastąpić poć w pływ em  
energicznej in terw encji m ocarstw  nalegają­
cych  na uszanow anie  pokoju, lub po o sta ­
tecznym  w yczerpaniu  i baukruetw le ek on o­
m icznym  najeźdźcy. W szystk ie narody św ia ­
ta sto ją  w praw dzie wobec w łasnych  pow a- 
nych  trudności, lecz pow inny one uprzyto­
m nić sob ie , ze w szelka agresja zbrojna, gdzie  
by ona m iała  m iejsce, w ym ierzona jest bez- 
pośriHłnio w pokój m iędzynarodow y * bez­
pieczeń stw o ludów,

Szanghaj. PAT. — Wczoraj' w k o n ­
cesji japońskiej  w H an k au  w ylądow ał 
oddział strzelców m ary n a rk i  jajioń- 
skiej, ponieważ pow stała  obawa, iż 
Japończycy zamieszkujący koncesję 
mogą być zaa takow ani przez przecho 
dzące obok H an k au  oddziały wojsk 
chińskich. W. całej koncesji japon- 
skiei ogłoszono stan wyjątkowy

Sąd O kięgow y w K rak u  wie 
W y d z ia ł IV k a rn y  
D nia  3 s ie rp n ia  1937 r.
Sygn. IV P r. 155/37.

Sąd O kręgow y w y d z ia ł IV. w K rakow ie, 
n a  p o sied zen iu  n ie ja w n y m , w d n iu  d z is ie j­
szym  po  w y s łu c h a n iu  w n io sk u  P -o k u ra to ra  
Sądu  O kręgow ego  w K rakov  ie w y a a l n a s tę ­
p u jąc e

postanow ienie:

I. Z a tw ie rd za  się  po  m yśli §§ 489, 493 
a u s tr . p roc . k a rn . z a rz ąd z o n ą  p rzez  S ta ro s t­
w u g ro d zk ie  w K rak o w ie  d n ia  28/7 1937, a 
w y k o n a n ą  p rzez  S ta ro s tw o  g ro d zk ie  w K ra ­
k o w ie  u n ia  28/7 1937 k o n fisk a tę  czaso p ism a  
„ K u rie r  W ieczorny* N u m er 129 z d a ty  28 
lip c a  1937 r. z po w o d u  treśc i a r ty k u łu  z a ­
m ieszczonego  n a  s tro n ie  2 p. t. , T c h ó rz o s t­
w o" w  całośc i, a lb o w iem  tre ść  tego  a r ly k u  • 
łu  zaw ie ra  z n am io n a  w y s tęp k u  z a r t. 159 ^  1 
k. k.

II. Z ak azu je  się  dalszego  ro z sz e rz a n ia  sk o n  
fisk o w a n e j tre śc i pow yższego  a r ty k u łu , a  za 
k az  ten  m a  być og łoszony  w  p rz e p isa n e j fo r ­
m ie  w n a jb liż szy m  n u m erz e  czaso p ism a  „Ku 
r ie r  W ieczo rn y  i w d z ien n ik u  urzędow ym ,

III. Cały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  d ru k u  
m a  być  zn iszczony .

P ro to k o la n t —  ap l. W . C zosnek. —  P rz e ­
w od n iczący  —  W icep rezes Sąd u  O k ręg o w e­
go w z H orsk i.

PRZEPISY WYKONAWCZE DO 
ROZPORZ. EMERYTALNEGO

Agencja „Echo" podaje: W  Dz.
Urz. M. K. ogłoszono przepisy  w yko­
nawcze do rozporządzenia em ery ta l­
nego z 28. I. 1934 r. (zarządzenie z 22 
IV. 1937 r. Nr 9/19/37), jednocześnie 
traci moc obowiązującą dotychczaso­
we rozporządzenie wykonawcze z 24 
sierpnia  1934 r. Nr. P. 9/2/52/34 Obe­
cnie przepisy wykonawcze rozszerza- 
ą  poważnie, spis form acyj wojsko­

wych, w k tórych  służbę zalicza się do 
wysługi em erytalnej na równi z cza­
sem służby w w ojsku  polskim. Jako  
tak ie form acje  uznano  więc obecnie 
obok wym ienionych w rozporządze­
niu  z 24. VIII. 1934 r. następujące  fo r ­
m acje wojskowe: a) Organizacja  W er 
bunkowo-A gitacyjna od 13. V. 1918 r. 
do 5 1. 1919 r.; b) Pogotowie Bojowe 
Polskiej Partii  Socjalistycznej do 11 
listopada 1918 r.; c) Organizacje przy 
gotowawcze pow stan ia  wielkopolskie 
go: 1) Batalion Pograniczny Nr 1 w 
Szczypiórnie, 2) Rady Robotników i 
Żołnierzy w czasie do 20 sierjmia 
1919 r.; 3) Organizacja W ojskow a Po 
m orze (Towarzystwo b. Żołnierzy) w 
czasie od 27 g rudnia  1918 r  do 10 lu ­
tego 1920 r.; d) Oddziały i instytucje 
wojska wielkopolskiego w czasie od 
27 g rudn ia  1918 r. do 20 sierpnia 1919 
r.; e) Straż Ludow a i Obrona K ra jo­
wa —  w czasie do 20 sierpnia 1919 r.; 
f) Pułk  Strzelców im Bartosza Gło­
wackiego -—- w czasie od 1 l istopada 
1917 ro k u  do 0 kwietnia 1918 r ; g) 
Oddział Mikuliniecki —  w czasie ud 
10 października 1918 r. do 2 kw ie tn ia  
1 (L) r. h) Oddziały polskie we W ło ­
szech w czasie od 1 g rudn ia  1917 r. 
do 5 listopada 1918 r. po czym arm ia  
polska we F ranc ji ;  i) Legion w Fin 
landii —  w czasie od 24 kw ietnia  
1917 r. do 1 m arc a  1918 r.; k) Sam o­
obrona Ziemi Grodzieńskiej —  w cza­
sie od 14 listopada 1918 r. do 7 m a r ­
ca 1919 r
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P r z e c i w k o  p o r f n c / ż c e
c z g r i ^ z ó i r

Z c a ł e g o  świata
W  niedzielę 8 s ierpnia o godzinie 

11 tej odbędzie się w lokalu  Związku 
Emerytów" przy ul. Batorego 5, k o n ­
ferencja delegatów towarzystw  i zwią 
zków z nas tępu jącym  porządkiem  
dziennym :

1) sp raw a podwyżki czynszów w 
starych  dom ach  od 1 g rudn ia  1937,

2) podw yżka podatku  od lokali w 
stosunku  do podwyżki czynszów,

3) wyłączenie z pod ustaw y o ochro 
nie lokatorów wszystkich mieszkań, 
k tó ry ch  w ynajem  nastąp i 1 stycznia 
1938,

4) u trzym anie  w mocy specjalnego

N iezw ykle  p o w odzen ie , ja k im  cieszy ły  się  
w lipcu  u lgow e p rze jazd y  n a  k o le ja ch  d la  
dz ieci (ćw ierć m ilio n a  m ło d o c ian y ch  p a sa ż e ­
ró w  p rzew iez io n y ch  w c iąg u  d z iesięc iu  dni) 
sk ło n iło  P. K, P . d o  p o w tó rz en ia  tego  e k s­
p e ry m e n tu  ró w iy eż  i w p ie rw sze j po łow ie  
s ie rp n ia .

N ow y o k re s  ja z d y  za  m in im a ln y m i o p ła ta ­
m i d la  dz ieci ro z p o cz ą ł się  n a  k o le ja ch  w 
d n iu  5 s ie rp n ia  i p o trw a  do dn . 15 s ie rp ­
n ia  b. r.

Z asad y  p rzew o zó w  są  te sam e, ja k ie  o b o ­
w iązy w ały  w m ies iącu  lip cu  t. zn , że k a ż ­
d a  oso b a  d o ro s ła , p o d ró ż u ją c a  za  b ile tem  
n o rm a ln y m  lu b  u lgow ym , m iesięcznym , o- 
k re so w y m  i t. p. m a  p ra w o  z a b ra ć  ze so b ą  
5 dzieci w  w iek u  do  la t 14, p łac ąc  za  n ie  z a ­
ledw ie  je d n ą  ó sm ą  część ta ry fy .

U lga s to so w an a  je s t  w ten  sposób , że za 
p rz e jaz d  p ie rw o tn y  k a sa  k o le jo w a  p o b ierze  
o p ła tę  w w ysokośc i 25 p roc . ta ry fy  n o rm a l­
n e j, zaś p o w ró t n a s tą p i b ezp ła tn ie .

8 proc. podatku  od poborów  służbo­
wych,

5) sp raw a ogólnej drożyzny,
6) sp raw a zw ołania  ogólnego zgro­

m adzenia i w ystosowanie m em oria ­
łów i ew entualne w j słanie delegacji 
do m iaroda jnych  czynników.

Jak  widać z p o rządku  dziennego 
obywatelstwo krakow sk ie  przygoto­
wuje się do zorganizow ania właściwej 
obrony dotychczasowych praw , oraz 
do akcji  przeciwko pogarszaniu  i tak  
dzisiaj ciężkich w arunków  bytow a­
nia.

K arty  u cze s tn ic tw a  po za  z n iż k ą  k o lejo w ą , 
d a ją  dz iecio m  m o żn o ść  o d b y c ia  p ięk n e , w y ­
c ieczk i k o le jk ą  lin o w ą  na K asp ro w y  W ie rch  
za  sp e c ja ln ie  zn iżo n ą  cen ą  zł. 1.20 w obie 
s tro n y .

K arty  u cze s tn ic tw a  w y d aw an e  b ęd ą  p rzez  
k asy  k o le jo w e  i b iu ra  p o d ró ży  w całym  
k ra ju .

NA INOWSZE MASZYNY DO SZYCIA

po 150 zł,
Z długoletn ią  gw » r-n r l» v .  
u k u p ls z  ty lko u

B l i t z a  f i l
Kraków, 

Krakowska 30 '"Ji
532/37

(Ro) W  ciekawy i o ryginalny spo­
sób postara li  się ojcowie m iasta  b en ­
galskiego A bdullahabad  aby obywate 
le więcej trzym ali się przepisów  hy- 
gienicznych.

Niedawno otworzono, m odnie i w e­
dle wzorów europejskich w ybudow a­
n ą  m iejską  łaźnię. Kto udowodni w y­
kupionym i k a r tam i wstępu, że p rzy ­
na jm nie j  10 kąpieli  w jednym  m ie­
siącu użył -— o trzym a 10 procen tow ą 
redukcję podatku.

Kasa m iejska na  tym  nic nie traci, 
ponieważ m ieszkańcy tak  często się 
kąpią, że wpływy za kąpiele uzupeł­
n ia ją  różnice s tra t  przy  podatkach .

 O-----

Przed niedaw nym  czasem został 
s tracony w m ałym  miasteczku ch iń ­
skim Pai-Nan, n iedaleko Szanghaju, 
tam tejszy p ro rok  wiejski. P rzepow ie­
dział on, że nastąp ią  dobre żniwa, a 
tym czasem  zostały pola zniszczone 
przez szarańcze.

O fiara  złożona bogom przez życie 
ludzkie, m iała  zakończyć głód i n ę ­
dzę mieszkańców. Przeciw ko sędziom 
k tórzy  wydali w yrok  śmierci na  n ie­
szczęsnego p roroka ,  wytoczyły w ła­
dze śledztwo.

P rzy  ostatnich m anew rach  amery 
kańskie j  floty lotniczej w Denton (O- 
hio) stosowano zasłony dymne. Uży­
to przy  tym  nowego gazu dymnego, 
celem w ypróbow ania  jego zalet Gaz 
ten okazał się bardzo  skuteczny, m o ­
że naw et za bardzo, ponieważ po za­
kończeniu manewrów", nie m ożna by ­

ło w żaden sposób usunąć  o p ad a ją ­
cego na  miasto  gazu. W  ciągu dwóch 
dni m iasto  Denton żyło w p rzym uso­
wej mgle, aż dopiero n a tu ra  sama, 
przez burzę i w ia try  gaz ten usunęła.

Nie wynalazłem żadnych prom ieni 
śmierci ani zaanych  innych  fal, przy 
pom ocy których  udałoby mi się bodaj 
jeden raz w strzym ać samolot, auto, 
lub tank . Są to słowa M arconiego w 
osta tn im  wy7wiadzie, przed jego sm ier 
cią.

Wedle ostatn iej statystyki ilość ję ­
zyków w użyciu codziennym  liczy się 
na  2796. Ze wszystkich języków n a j ­
więcej w użyciu jest język angielski, 
zaś na  ostatnim miejscu stoi język 
indyjski W eddayów , k tó rym  posłu ­
guje się aż... 50 ludzi. Wogóle Indie 
są kra jem , k tó ry  w stosunku do 
ilości mieszkańców, najwięcej posia­
da  samodzielnych języków —  nie 
narzeczy.

BIURO 518/37
B UCH ALTER Y JNO-REWIZA J NE

I. G H U N B A 0 M
Kraków, Floriańska 44, IJ p. 17a 
Z akłada księgi —  sporządza bilanse, roz­
liczen ia  —  nadzór, porady buchalteryj'ne  
i  przyjm uje rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY 1)0  
BEZPŁATNYCH PORAD

U L G O W E  P R Z E J A Z D Y  D L A  D ZIEC I
n ę c T i f  p r z e d ł u ż o n e  c f o  f s  s i e r p n i a

BOGUMIŁ REMBOW SKT

Legendy 
K rzyw o p ło c kie

Buchnął wesoło jasny  ogień, obej­
m ując  pieszczotliwie starego żelazne­
go, pogruchotanego przyjaciela  - -  p ę ­
k a ty  żeleźniak

Zabulgotało, p a ra  buchnęła... aż śli­
na  n iecierpliwa p rzysm aku  omotała  
kręcący  się w jam ie ustnej język

—  W y grana  profesorze!... w ygra ­
na!... będzie ucz ta  aż hej!...

—  Z pilności: dobrze. —
Ugotowane w praw dzie  teraz czysto,

ale kw aśne, zala tu jące  sam ogonką 
kar to f le  w ysypałem  do szalki. Zaczę­
ła  się uczta. —

—  W ypracow anie  dbałe i dobre... 
K lasyfikacja ogólna zadowalniajijca. 
Obyczaje b rzucha  popraw ne — bez 
zarzutu  . Brak tylko jakiegoś amDro- 
zyjskiego nektaru...

Szeroko z hałasem  otworzyły się 
drzwi —  do izby w padł jak h u ragan  
.Wyrwa w ym achując  giętką trzciną.

—  Jeszcze nie gotowe do cholery?! 
Do bani olejowej z tak im  wojskiem. 
Gdzie k o i i e  psiakrew?... Macie... oni 
w najlepsze fu tru ją  teraz brzuchy!... 
Zbiórka do cholery! Odmarsz!... Co 
tam  wcinacie? Kartofle?... Dawać!...

—  Nie całk iem  usprawiedliw ione o- 
byw ate lu  kap itan ie ,  obyczaje n ieod­
powiednie i brak....

—  Czego b rak ?
No... b rak  juz kom pletny  niem al 

naszego w ypracow ania , treści... Zo­
stało już tylko obyw atelu  kilka k a r ­
tofli, bo pilność była dobra.

—  Dawać tę resztę k a r to f lane j  t re ­
ści. A mój brzuch m niej  w a r ty  niż 
waszeci profesorze?

Łapczywie przyłączył się do naszej 
uczty nie zapom inając  jednak  dalej 
burczeć i wym yślać n am  od austrjac- 
kich m aruderów .

Ostatni, kwaśny, cuchnący, nadpsu  
ty długim czekaniem  na godnego spo­
żywcę, kartofel, znikł w kapitańsk ie j  
jadaczce.

Skrzywił się trochę kapitanisko, m la 
snął jednak  z rozm achem  o tarł  mały,

rzadki b lond  wąsik  z którego zawsze 
był taki dum ny  i poderw ał się z skrzy 
piącej ławy.

—  A teraz jazda! Zabierać m anal- 
ki! Na zbiórkę!...

—  Obywatelu  —  przeryw am  mu — 
przecie...

—  Co jeszcze? —  Niema żadnego 
„przecie" ani „ale" — Zbiórka m ów i­
łem.

•— Profesor z miejsca ruszyć się nie 
może... Nogi... T rzeba jakoś.

—  Melduję obywatelu kap itan ie  —  
nogi moje: niedostatecznie...

— Teraz profesorze... nsprawiedli 
wionę. Jazda, b ierzem y go na  ręce.

Rzeczy zostawić, pozm ej je zabierze 
my.

Złożywszy ręce w krzesełko usad o ­
wiliśmy naszego p rofesora n a  tej p ry ­
m ityw nej lektyce i dźwignęli w yno­
sząc z chaty

Pot spływał nam  z czoła, mimo 
chłodu  budzącego się dnia p rzem okli­
śmy do nitki —  z b rudnych  i zawszo­
nych  koszul kręcić m ożnaby w siąknię 
ty  pot.

Nieśliśmy tak więcej jak  kilometr, 
het za Krzywoploty, na obszerny u- 
gor, gdzie stały już w b iw aku  śeiągnię 
te oddziały i k ilkanaście  wozów tre ­
nu  i san itaria tu .

O statn im  wysiłkiem ułożyliśmy sy­
kającego z bólu p rofesora  na  wozie 
dok to ra  Sokołowskiego.

O dsapnął ciężko W y rw a  i dalej 
mruczał, ocierając pot z czoło i z m o ­
k re j  jak  po kąpieli czuprynie:

—  Do bani olejowej z m a ru d e ra ­
mi..

— Z przedm iotu  nadobow iązkow e­
go bardzo  dobrze, obywatelu kap ita  
nie.

—  Ale z waszej użyteczności żołnier

skiej, p rzynajm nie j  na k ilka  miesię­
cy —  to już całkowicie niedostatecz­
nie. Ale że profesor m im o ciągłych 
n a rzek ań  m a wagę, aż zanadto  dos ta­
teczną, to inna  znowu rzecz i dość 
w yczerpująca, pogra tu low ać dbałości 
—  krzyży i rą k  już nie czuję.

—  A śniadanie?... Nasz wspaniały  
poczęstunek b ra te rsk i to nic? Zadar 
mo obywatel z nanu  jadł?...

—  Prawda... dziękuję wam  Taki

głodny psiakrew  byłem... Nie zapom 
nę nigdy tej wspania łe j uczty..

•— I ja  też ją  zanotuję w katalogu... 
Zawsze ją  będę wspominał. Nigdy nic 
smaczniejszego nie jad łem  i z całą 
pewnością jad ł  już nie będę. Rzymscy 
cezarowie wdększych rozkoszy nie 
dawali swym w ybrednym  podnieb ie­
niom. Obywatel p lu tonow y dostaje 
dożyw otnią notę: celująco z odzna­
czeniem.

I nie zapom nia ł mi tej noty, tych 
wówczas tak  smacznie zjedzonycn, a 
przegnitych  kartof li  — . nie zapom ­
niał po dzisiejszy dzień — dobry, pocz 
ciwy, jow ialny profesor Zygm unt 
lleis.

I lekroć razy w życiu się spotkam y, 
zawrsze dziękuje za kartofle .

Ze łzami rozczulenia w spom ina też 
s ta ry  profesorzysko S. p. m ajo ra  W y r 
wę, k tó ry  upada jąc  ze zmęczenia, 
dw utygodniow ej bezsenności, t ru d u  
ciągłych walk, burcząc dobrotliw ie na 
w łasnych rękach  dźwigał bezw ładne 
ciało swego zwykłego żołnierza.

Gdy taki był duch  w szeregach, —  
gdy tak a  łączność rodzinna wiązała 
ko m en d an ta  z szeregowcem, gdy tyle 
tam  było serca, zrozumienia, odda­
n ia  w"zajemnego do ostatniego wysił­
ku m uskułów  —  czyż nie m iał za ­
istnieć Czyn Krzywopłockt?

W iedział o tej spójni potężnej Ko­
m endan t  Piłsudski, p rzyk ładem  swym 
w zm acniał ją  i zawsze losy złe k a r tą  
tą  szachował i zwyciężał.

Zostawiwszy nas pod Krzywopłota- 
nn  szedł z woarą z d rugą  częścią zu 
chów pod K raków  —  stawiał na  tę 
k ar tę  i wierzył, że dojdzie do b ram  
tw ierdzy —  wie-zył, że stworzy ró w ­
nież Krzywopłocką legendę...

Bo była wiąź...
(C. d. n.)

Reprodukcj'a k lisz „Z uchow aty" ar. 4.

K om endant IV batalionu Strzelców  Józefa  P iłsudsk iego, 
kapitan T. W yrw a Furgalski.
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JA K  p. CAT INFORM UJE SWOICH
W środowym numerze „Słowa“ wi 

leńskiego, zam ieszczono na pierwszej 
stronie dużymi, tłustymi czcionkam i 
wiadom ość PATA o ukaraniu Niem  
ca za bluźnierstwo.

Tytuł, przypominający reklamę a- 
fiszow ą brzmiał: „W  Niem czech karze 
się sądownie za bluźnierstwo prze­
ciw  Matce Boskiej**.

.lak dotąd, wszystko w porządku! 
Ale dlaczego „Słowo** przytaczając 
wiadom ość PATA, opuściło końcową 
uwagę tej agencji. Ona jest właśnie 
bardzo charakterystyczna. Powiada:

WTyrok ten jest bodaj w y ją tko­
w ym  zjawiskiem n a  tle procesów 
przeciw duchow nym  katolickim  
i p ropagandy  prasowej, m ającej 
często ch a rak te r  bluźmerczy.

Rozumiemy pana Cata. Zdając so­
bie sprawę z olbrzymiego oburzenia, 
jakie społeczeństwo katolickie Polski 
i całego świata żywi do hitlerowskich  
Niem iec z powodu prześladowań ko­
ścioła katolickiego, uczepił się —  jak 
tonący brzytwy —  wiadom ości o 
pierwszym  wyroku skazującym  za 
bluźnierstwo, chcąc pokazać: a wi­
dzicie, nie jest w Niemczech tak źle, 
bo... i t. d.

Dlatego wygodniej mu było „spła- 
w ić“ słuszną i najbardziej znam ien­
ną uwagę PATA.

Ale pan Cat nie jest tak naiwny, 
by nie wiedział o tym, ie  ten jeden 
wyjątkow y wyrok zasądzający wT 
Niemczech, napewno inspirowany 
przez w łaściw e czynniki, m iał na ce 
lu usprawiedliwić inne zasądzające 
wyroki, wydawane przeciwko księ­
żom katolickim , oraz tę straszliwą 
kampanię antykościelną, jaka obec­
nie prowadzi się w Trzeciej Rzeszy.

W yrok ten jest zbyt „dyplom atycz­
ny**, by nie raził swą tendencyjno­
ścią!

A dalej, czemu to „Słow o“ w ileń­
skie nic drukuje tłustymi literami 
wiadom ości —  zresztą przez nas już 
wczoraj om ówionej —  o tym, jak to 
prasa hitlerowska szkaluje Ojca św ię­
tego, zarzucając mu, że się solidary 
żuje z moralnymi przestępcami.

I któżby się nie poznał na tej per­
fidnej grze, tak bardzo właściwej ra­

sizm owi hitlerowskiem u: z jednej
strony trąbi się na cały świat: patrz­
cie, skazujemy za bluźnierstwo (jes­
teśm y skłonni przypuścić, że taki w y­
padek wogóle nie miał miejsca i że 
został celow o spreparowany, coś ala 
spalenie Reichstagu), a równocześnie 
wzmaga się kampanię antykatolicką, 
skazuje się księży za urojone przewi­
nienia, ba, szkaluje się Głowę Koś­
cioła —  wszystko w im ię „obrony 
kościoła katolickiego, uznanego przez 
państwo i cieszącego się jego opieką**.

Słyszyeie? Kościół katolicki cieszy  
się opieką Trzeciej Rzeszy... Tak

l\ la  m u r < j i n a i &

brzmią m otywy wyroku przeciwko 
bluźniercy!

Nawet p. Cat się uśmiecha...
(iłow ą Kościoła jest Papież. Napę 

dają na tę głow ę i powiadają, że ona 
eieszy się ich opieką! Iście szatańska 
metoda faryzcuszowskiego okłam y­
wania świata. Coś więcej: drwiny z 
ludzkiej naiwności i to w żyw e oczy!

A pan Cat t r iu m f u j e ,  bo w N iem ­
czech karze się sądownie za bluź­
nierstwo...

Byleby sprawić przyjemność Goeb­
belsowi, byleby nie narazić się jego 
łaskom ! STER.

PROJEKT SKASOWANIA TARCZ 
Z NUMERAMI.

W  związku z o tw arciem  z nowym 
rokiem  szkolnym liceów ogólnokształ 
cąeych i handlow ych ukazać się m a ­
ją  liczne rozporządzenia Mm. Oświa­
ty. Między in. oczekiwane jest zarzą­
dzenie Min. Oświaty o kw alifikacjach  
naukow ych  osób m ających  praw o wy 
k ładać w liceach. W  dalszych p lanach 
organizacji . liceów zamierzone jest 
w prow adzenie zmian w u m u ndurow a 
niu młodzieży szkolnej. Między in n y ­
mi rozwTażana jest możliwość skaso­
w ania  tarcz z num eram i szkół na m un 
du rach  i płaszczach, gdyż p rak ty k a  
wykazała, że nie m ają  one p ierw otnie  
przewidywanego użytku. Poza tym 
istnieje p ro jek t  w prow adzenia  spec­
jalnego u m u n d u ro w an ia  dla młodzie­
ży szkolnej na  okres letni.

R Z E C Z Y  S W I E T E
W  osta tn ich  czasach w zrasta ją  jdk 

grzyby po deszczu pojęcia o wszelkie­
go rodzaju  świętościach.

I tak  m łodem u m ałżonkowi, świe­
żo upieczona żona w ydaje się rzeczą 
świętą P rzyna jm nie j  tak  mówi.

Młodej uczem cy sz tandar szkoły 
jest w ielką świętością, p rzed k tó rą  
należy padać na  kolana. P rzyna jm nie j  
tak  myśli.

Młodemu funkcjonariuszow i n. p. 
PKP. w ydaje się ruchom ością  świętą, 
k tó rą  bezpła tn ie  jeździć nie wolno.

Podobnie myśli t ram w a jarz  o linii 
tram w ajow ej,  na iw ny  student o m ło­
dej gimnazjalistce, bezrobotny o p r a ­
cy, k tóre j  się spodziewa. Polic jan t o 
białych liniach na  skrzyżowaniach 
ulicznych i wielu wielu innych ludzi 
w ielkich i m ałych o różnych rze ­
czach.

Ale przecież wszyscy wiedzą do­
brze o tym, że m łody m ałżonek  za 
k ilka  dni, czy miesięcy zmieni swoje 
zdanie co do świętości żony. Mło 
dziuchna zaś s tuden tka  dojdzie do 
przekonania , że świeżo poznany Lu- 
tek m a więcej u ro k u  jak  sz tandar,  bo 
przynajm nie j  tenże Lutek jak  p rzy j­
dzie okazja, to p rzed  nią padn ie  na 
kolana.

No a m łody funkc jonariusz  PKP, 
o ile poślą go na em eryturę  p rzed­
wcześnie, to także coś innego powie 
o kolejach. To samo pomyśli policjant 
o białych liniach na skrzyżowaniach 
ulicznych, gdy m u te ostatnie spłucze 
deszcz i ludzie podepczą...

Jednym  słowem, wszyscy doskona 
le w iem y co sądzić o takich sezono­
wych świętościach.

Dlatego zdziwiło nas  bardzo oświa­
dczenie p. Jan a  Barańskiego, wodza 
sekcji Młodych S tronnic tw a N arodo­
wego w Częstochowie jak ą  umieścił 
w częstochowskiej Gazecie N arodo­
wej:

że dla n ich, to znaczy B arańskich orga­
nizacja jest rzeczą (I) św iętą. I tak jak  
za idee są gotow i um rzeć, tak sam o dru­
gi raz m ogą um rzeć i za organizację, a 
trzeci raz za Stronnictw o Narodow e. A

w szystko dlatego, że są to rzeczy św ięte.
Braw o p. Barański!
Zapom niał pan  tylko o tym, że p r a ­

wdziwy Polak  powinien raczej być 
gotowym  na śm ierć dla Ojczyzny, o 
ile O na tego zażąda.

Dzitłiaj żąda ona od p an a  i was 
wszystkich częstochowskich rycerzy 
całkiem czegoś innego.

Tak to bywa, gdy ktoś uznaje se­
zonowe świętości.

W obec tego um ieraj pan, p B a­
rański —  czekamy.

Marian Gryf.

B e zro b o tn i pracownicy u m y s ło w i
ii2tęlnr/q %>ulf. KuWeroui/i Ifiecz.

W czora j zjawiła się w re d ak c j : n a ­
szej delegacja bezrobotnych  p raco w ­
ników umysłowych, k tó ra  złożyła re ­
dakcji gorące podziękow anie im ie­
niem  stołowników za obronę ich p raw  
a w szczególności za przeciwstaw ie­
nie się szkodliwej akcji, zm ierzającej 
do likwidacji  Stołowni. —  Delegacja 
przedłużyła m em oria ł  —  podpisany 
przez stokilkadziesiąt osob, k tó ry  w 
streszczeniu powiada:

„Członkowie, korzysta jący  ze Sto­
łowni, zebrani w dniu  4 sierpnia 1937, 
opow iada ją  się wszyscy za u trzy m a­
niem  nada l Stołowni oraz proszą, by 
obiady były i pozostały  takie jak  o- 
becnie. Zebrani p ię tnu ją  tych, k tó rzy  
niczem nie przyczyniają  się do ulże­

n ia  doli tym  nieszczęśliwym bezrobot 
nym  prac. umysłowym, a tylko u tru d  
n ia ją  i rzucają  Kłody pod nogi Komi­
tetowi .Wykonawczemu Stołowni1'.

Redakcja  zapewnia za in teresow a­
nych, że zawsze zna jdą  poparcie, gdy 
tylko słuszność za ich sp raw ą  będzie 
przemawiać.

A teraz „Głos N arodu"  niech się 
przekona, jak  n iespraw iedliw ą : na- 
ha lną  była jego szkodliwa nagonka.

KUP ZNACZEK *

PRZECIWGRUŹLICZY

STRESZCZENIE PO­
W IEŚCI 

a  REMBOWSKI 
„GORĄCA KREW  

I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 
SKA“

D ziało  się  to za czasów  
panow ania  króla  K azi­
m ierza W ielkiego.

P rzyw leczona z p o łu ­
dniow ego w schodu czarna  
ospa, zbierała obfite  żn i­
w o, siejąc ogó lny  p o ­
płoch.

W  okresie tym  w alka  
polityczna pom iędzy kró­
lem  a księdzem  B aryczką  
zaczęła  dochodzić  do k u l­
m inacyjnego napięcia.

K lęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je  spryt­
n ie  ksiądz B aryczka i kie  
dy tłum y zebrane u stóp  
góry w aw elsk iej b łagają  
królew skiej pom ocy i ra­
tunku i k iedy  K azim ierz  
bezsilny w obec w oli bo­
skiej ratunku tego dać  
nie m oże —  B aryczka rzu 
ca hasło  pogrom u Ży­
dów , którzy są spraw ca­
m i tej k lęski. Zatruwają  
bow iem  —  jak głosi —  
studn ie zarazą, lud w odę  
pijąc, nabaw ia się  tej stra  
sznej choroby i m usi g i­
nąć. Jest to dzieło szata­
na. W ytępić trzeba Ży­
d ó w  —  a gniew  B oski mi

TC WTCIĄCI

—  100 —

—  inni znowu, ale nieco ciszej, szeptali sobie przed 
dom em  modlitwy, że na jp raw dopodobnie j  k ró l  Kazi 
mierz przypom nia ł sobie po trzech latach p iękną  Ży­
dówkę, k tó rą  u ra tow ał z rą k  pachołków, a że m u  się 
wielce podobała, obecnie sam nasłał swoich ludzi, by 
ją  w ykrad li  z domu rodziców.

—  Mówią przecież, że... król nie gardz> kob ie ta­
mi i u trzym uje  n a  dworze swoim piękne nałożnice...

—  To kłam stwo, tak  może tylko m ówić s tronn ik  
księdza Baryczki, Bo pomyślcie, gdyby król naw et za­
tęsknił za w :dokiem Esterki, nie potrzebowałby t a ­
li imi ś rodkam i działać, mógłby przecie ją  zabrać  do 
siebie każdej chwili, a czyż znalazłby się ktoś, kto  
woli jego by się sprzeciwił i zam iarow i temu przeciw ­
stawił? Niktby nie przeszkodził. Nakazem swym m o ­
że zabrać Esterkę na zamek królewski.

—  Racja. A braham  mówi p raw dę
—  To tylko rozbójnicy.
—  A może... może ten Gaworek, on przecie ca ­

łymi dniami
—  A dziś go tu  nie widać...
—  Przecie w takiej chwili powinien prędzej tu  

być niżeli w dniu  wczorajszym.
H ipotezom  i p lo tkom  nie było końca, utw orzyły  

się też liczne, zwalczające się grupki, a tymczasem 
Sara o trząsnąwszy się z omdlenia, z n ó w  zaczęła p ła ­
czliwie zawodzić i w rozpaczy bijąc głową o ściany 
domu, wzyw ała boskiej pomocy.

N atan  wysłał co rychlej gońca do swej zamężnej 
córki do Bochni, wzywając ją wraz z mężem do do­
m u dla odbycia narady.
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Esterko! Esterko! —  woła dalej, odchodząc od 
zmysłów Sara.

Przeraźliwy, pełen rozpaczy i lam entu  głos zbu­
dził n iem al wszystkich sąsiadów, wybiegi z domów 
jeszcze w bieliźnie nocnej i w przestrachu, nie wie­
dząc co zaszło, biegną za Sarą, o taczają ją  zewsząd 
rzucając trw ożne pytania.

—  Co się stało?...
—  Czy zmarła?...
—  Czarna ospa?...
—  Zabili?...
—  Rabusie w targnęli do Natana!
—  Uprowadzili E s te r9!...
—  Co? —  Ester nie ma?...
—  Uciekła przed sam ym  ślubem...
—  T ak a  hańba!...
—  To z tym  m łodym, k tó ry  ciągle przed dom em  

Natana stał...
—  Biedna Sara!
—  H ańba  na ich dom....
—  Ester!.. Ester!... gdzie jesteś?... odezwij się!... 

woła dalej Sara zanosząc się od płaczu, k tó ry  spaz­
m em  dusi krtaii

—  Powiedz Saro co się stało w tw ym  domu, czego 
tak z a w o d z i s z  i wołasz Ester?...

—  Biedna Ester... może już nie żyje... aj.,, aj... 
aj... aj...

—  No, ale co się stało?...
—  Ktoś zak rad ł  się w nocy do naszego domu,
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F ilm  z now ej produkcji WARNER BROSS. —  W  ro lac h  g łów nych  p le ja d a  gw iazd  i „ p ię k n e j  tw a rzy " .

01ivia de Haviland, (z „Blocda“ i '„Szarży") A nita  Lonise (ze Snu nocy letniej) Roi nd Young Jan Hun*cr oraz znana z filmu „Ich troje"
genjalna dziewczynka Boaita Granvilie.

K R O N IK A  J A S IE L S K A
ŚMIERĆ SYNA Z \B IŁ A  STARUSZKĘ.

W ieś H u ta  G ogołow ska by ła  o n eg d aj w id o ­
w n ią  s tra sz liw eg o  d ra m a tu . M ieszkanka  te j 
wsi 73 le tn ia  E u g en ia  D an iel o trz y m a ła  w 
o s ta tn ic h  d n iac h  w iad o m o ść  o śm ierc i sy ­
n a  sw ego, k tó ry  w y je ch a ł n a  robo ty  do  F ra n  
c ji i tam  zo sta ł zw erb o w an y  do  je d n e j z 
w a lczący ch  a rm ii w H iszp an ii a  o b ecn ie  
zg in ą ł w w alce  n a  froncie . N ieszczęśliw a m a t 
k a  p o w iesiła  się. P rz y p a d k ie m  w szed ł do  ch a  
ty  są siad  D an ie lo w ej G utek  M ieszczała i z o ­
baczyw szy  s ta ru sz k ę  w p o zy cji w iszące j z a ­
b ra ł się  ry c h ło  do  je j ra to w a n ia . P o łoży ł 
ją  w ięc n a  łó żk o  i pob ieg ł po  lek a rza . Nie- 
z ra ż o n a  n iep o w o d zen iem  sw ych  zam iaró w  
s ta ru sz k a  w s ta ła  z łóżka  i w y p iła  oko ło  3 
l it ry  o c tu  dom ow ego, b a rd zo  silnego. O cet 
m im o  w szy stk o  n ie  pom ogł u p a r te j  sa m o b ó j­

czyni, k tó ra  je d n a k  w pó ł godziny  p ó źn ie j za 
k o ń czy ła  sw e życie. P rzy b y ły  lek a rz  sk o n s ta ­
to w ał śm ie rć  n a  u d a r  serca.

PECH TO PECH!!
M og.ła W ik to r  z B iecza sp a d ł ze s try c h u  

i z łam ał lew ą  nogę. W obec  tego  u ło żo n o  go 
n a  w ozie i ch c ian o  zaw ieźć  d o  lek a rza . W  
m o m encie , gdy p rzew o żo n o  go ju ż , w óz zła 
m ał ko ło  i M ogiła w raz  z fu rm a n e m  w y p ad li 
z w ozu do fosy. f u r m a n  w yszed ł bez sz w a n . 
k u , n a to m ia s t M ogiła z łam ał ty m  razem  p r a ­
w ą nogę. Być pech o w y m  to  n ieb ezp ieczn a
rzecz! •' ■

REPERTUAR KIN:
HARMONIA: „G łos se rca "  (Jam es G aynor i 

R o b e rt T ay lo r).
SOKOŁ „ B o h a te rsk a  b ry g a d a "  (Jack  Holt)

.tjci

IMa |iosler«/wl(if.

C zy  P o lsk a  ten p re ze n t... p rzy jm ie ?
B urm istrz  M agdeburga ofiarował 

P aństw u  Polskiem u budynek, w k tó ­
rym  w czasie wojny był więziony 
Marszałek Piłsudski.

Si non e vero?
W  okresie „wielkiego" zbliżenia i 

hyperprzy jaźm  rzecz nie wyw ołująca 
niczyjego zdziwienia.

Lecz — jeżeli się zważy —  że tam  
obyw atelom  polskiej narodowości 
odm aw ia się tycb praw , jak im i cieszą 
się obywatele krw i „nordyckiej" ,  je ­
żeli zważy się, ile pychy i buty  k rzy ­
żackiej towarzyszyć m usiało tem u 
w spania łom yślnem u gestowi m agde­
burskiego burm istrza , rzecz jakżeż 
pow ażne zastrzeżenia budząca!

P ro  foro .n te rno  zawsze ta  sam a 
n ienaw iść p lem ienna, p ro  foro exter- 
no? flirt i upom inki

Jak  jedno pogodzić z drugim ?
Lecz niniejsza o to. P rezenty  zobo­

w iązują do... rewanżu!
Nam, którzy historię znam y może 

lepiej, niż pan  burm istrz  z Magde­
burga, zdaje się, że taki rewanż był­
by przykry.. Mamy i Rynek K raków  
ski, miejsce „hołdu pruskiego", m a­
my pom nik  Jagiełły, m am y wiele p a ­
m iątek  wspólnych.

Ale do rzeczy i poważnie:
Czyż ze stanow iska etykiety, obo­

wiązującej w stosunkach  m iędzyna­
rodowych, gest p an a  b u rm is trza  nie 
jest czymś więcej, niż grubym  nie­
tak tem ?

P r z e g f c y i l  g t r t t s y

rA

trżiic nie n.ioUJJt.-rr.aPw:.Vif’uT
ZÓJUi- Ca/euneK

——e__

TU 5KYCIĄĆ!

NUNCJUSZ APOSTOLSKI U MARSZ. 
PIŁSUDSKIEJ

P rasa  donosi:
„ N u n c ju sz  a p o sto lsk i m sg r C o rtes i o d ­

w iedził p a n ią  m a rsz a łk o w ą  P iłsu d sk ą . W  
ro zm o w ie  zo sta ło  p o ru sz o n a , n a  tle  w y ­
p a d k ó w  o s ta tn ic h  w zw iązk u  z p rz e n ie ­
sien iem  zw łok  m a rs z a łk a  P iłsu d sk ieg o , 
sp ra w a  sz a cu n k u  d la  p ra w  ro d z in y  w te j 
dz ied z in ie" .

P. POLAKIEWICZ ZWOŁUJE  
ZJAZD WÓJTÓW

Agencja „Echo" donosi: Podawali-

Pierwszorzędny lakier do 
ronót zewnętrznych i w e­
wnętrznych, śnieżno biały 

*>3 połysk porcelanowy.

Do nabycia w e 533'37
w szystkich składach farb.

śmy już w iadom ość o m ającej pow­
stać przy Związku Gmin Sekcji W ó j­
tów. Obecnie dow iadujem y się, że 
sp raw a ta posunię ta  jest już o rgan i­
zacyjnie bardzo daleko i na  jesieni 
zwołany będzie do W arszaw y  Zjazd 
W ójtów  z całej Polski, n a  k tó rym  to 
Zjeździe w ybrane  zostaną władze Se­
kcji. Sekcja ta  będzie rządzić się w ła­
snym regulam inem  m ając  za zadanie 
zabierać głos w ak tua lnych  spraw ach  
sam orządu  i w spółpracow ać z insty­
tucjam i reprezen tu jącym i sam orząd

KONGRES NPR. W  WARSZAWIE
Również agencja „Echo" donosi: 

Główny Komitet W ykonaw czy  Naro­
dowej Parti i  Robotniczej postanow ił 
zwołać ogólno-krajow y Kongres NPR 
na dzień 25 i 26 września br. do W a r ­
szawy. W  kongresie tym wezmą u- 
dział delegaci po jednym  na 100 człon 
ków p ar tu .  M.

Z ł ó ż  g ro s z
na F .  0 . M.

.w e r b ­
li' ___
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zamki wyłamał, drzwi stały otworem... i Ester m o ­
jej już nie ma... w ykradli,  może zabili... może slian- 
bili... Kto wie?... aj, aj, aj!...

Mniej przy jazne sąsiadki spoglądały na  sienie 
porozum iew ająco  i n iby współczując z nieszczęsną 
m atk ą ,  w zruszały ram ionam i, wreszcie zaczęły d o ra ­
dzać.

—  Przede wszystkim  trzeba ją  szukać, szukać 
gdzie tylko możliwe.

—  Trzeba tropić ślad, k tórędy  uchodzili złoczyń­
cy-

—  Rozesłać na wszystkie strony, do wszystkich 
karczem  trak tow ych  gońców z wieścią.

—  Przeszukać lasy i baczyć na  rzeki i s tudnie — 
może utopiona.

—  Pytać stróżów nocnych —  może widzieli zło­
czyńców'.

—  Ester już nie dziecko, może da znać.
—  Gdy się już nasyci rozkoszy z kochank iem  —  

dorzuciła złośliwie wrogo usposobiona do Sary i Ester- 
ki najbliższa sąsiadka, m a tk a  szpetnej, chudej i śle 
pej na  jedno oko córy.

—  A może ona ma rację... Narzeczony jej się 
nie widział... uszła z kochankiem .

—  I wróci z hańbą  i płodem  w łonie.
—  A może rabusie  sann  się zgłoszą, żądając 

okup?...

—  Cóż im może dać biedny Natan?... Biedny 
przecie jak  mysz kościelna.
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—  A może to zemsta księdza Baryczki?
—  Chciał królowi znowu na p rzekór postąpić...
Ester!... E s ter  m oja  najdroższa... zawodzi s łan ia­

jąca się na  drżących nogach Sara.
*  *  *

Prze trząśn ię to  całe miasteczko, szukano wszędzie 
w całej najbliższej okolicy, lecz na  ślad Esterki n i­
gdzie nie natrafiono.

Sara  zupełnie z łam ana już nie biegała po u li­
cach miasteczka, nie wołała Ester, nie krzyczała p rze­
raźliwym  głosem, ale skurczona, drżąc w cichym  szlo­
chu  jak  osika, żaliła się cichutko:

—  Strzegliśmy jej jak  oka w głowie, nie w ypusz­
czaliśmy jej z domu, a tu naraz... Takie  nieszczęście... 
Któż mógł się spodziewać... narzeczona, tuż przed ślu­
bem... Ó Boże, dlaczego m nie tak  karzesz?

W iadom ość o zniknięciu Eslerk: lotem b łyska­
wicy rozeszła się niety lko po miasteczku, ale i całej 
okolicy.

Dawne żądne żeru języki kobiet żydowskich, za ­
częły się obracać szybko jak  kołowrotki, podając  so­
bie szeptem wieść, że E s te rka  samowolnie uciekła 
z kochank iem  katolikiem , że w dom u N atana on stale 
bywał, a cały lam ent m atk i jest tylko m askow aniem  
sprytnie  daw no  ułożonego wspólnie p lanu

P lo tkom  tym  i domysłom nie było końca.

Mężczyźni wypowiadali inne przypuszczenia. J e ­
dni byli zdania, że Esterkę uprow adzili  zwykli ra b u ­
sie, grasu jący  w okolicznych lasach, chcąc później 
w ytargow ać od 2vdów opoczańskich grubszą sumę,

nie —  w ytępić z w olą  i 
przeciw  w oli królew skiej.

Zrozpaczony lud u w ie­
rzy! B aryczce i ruszył na 
m iasto. Babka Bachem  
ucieka z w nuczką Esterką  
z O poczna biegnie przez 
ulicę  —  tu ją dopadają, 
biją n iem iłosiern ie , chcą  
w ydrzeć z rąk jej pięaną  
E sterkę. B roni się  jak  
lw ica  —  lecz w reszcie  
pad? pod ciosam i. W  tej 
ch w ili w lasm e zjaw ia się  
król. —  Ratuje Esterkę i 
Rachel —  następnie prze­
w ieźć kaze obie na zam ek  
królew ski, gazie  nak azu­
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

Partia księdza B aryczk* 
posługuje się  królow ą Ro 
kiczaną, w zbudziw szy za­
zdrość w  jej sercu. Królo 
wa żąaa, by 2yd ów k i o 
puściły  zamek w aw elsk i.

E sterka w róciła  do O- 
poczna. R ozw inęła się  na 
kob ietę o  n iezw ykłej uro- 
dz.e. By uchronić córkę  
przed nagab yw an iam 1, ro­
dzice postanow ili w ydać  
ją  za mąż Pew nej nocy  
rozkochany m łody sz lach ­
cic  Gaworek poryw a E s­
terkę i unosi ją  w  głąb  
boru, do chaty M acieja.

Zrozpaczeni rodzice szu  
kają zagin ioną córkę.
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Kraków do wieczora...
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Przemówienie Wiceprez. Miasta
O u . R /fm e cAie g o  f ir z g  odmarszu drużyn Marszu Sztakiom

K a d r ó w k i

W JZ N E  NUMERY 
TELEFONICZNE  
P ogotow ie rat. 11111. 
Straż ogniow a 12111. 
Zegarynka #!..
Poczt, biuro eiee. 153 0 
Centr. m iędzym . 07. 
Inform ator feief. 137 Od. 
Biuro n_pr. teief. 150-50 
Inform ator kol. J21-08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 
entr. w odociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 19.19 
W schód słońca jutro godz.; 4.05

KALENDARZ RZYM.-K ATOLICK1
Piątek- P r z e m i e n i e n ie  P a ń s k i e .
Sobota: K a j e t a n a .

DYŻURY APTEK
D ziś m a ją  d y ż u r n o cn y  a p te k i: G rodzka  ć z  

P la c  M atejk i 3, W y b ick ieg o  1, R ak o w ick a  12. 
D ie tla  36, R ynek  podg . 9.

CO GOTOWAĆ W  SOBOTĘ?
Obiad:

R osó ł z ryżem  .sz tu k a  m ięsa  z ogórk iem , 
k o m p o t ze śliw ek.

K olacja:
K lops n a  z im no z o g órk iem .

T e a t r - k i n o
O STATNIE W YSTĘNY STEFANA JARACZA

D ziś w p ią te k  a rcy d z ie ło  M oliera  „Szkoła  
ż o n “ z w sp an ia łą  k re a c ją  S te fan a  J a ra c z a  w 
ro li  g łów nej. W  p o z o sta ły ch  ro la c h : J a n in a  
P o la k ó w n a , L eszek P o sp ie ło w sk i, M alina K a­
m iń sk a , S ta n is ła w a  D an iłow icz  i in m

J u tro  „W o źn y  i m in is te r" .
W  n ied z ie lę  o godz. 4 -te j p o p o ł jed y n e  

p rz ed s ta w ien ie  po cen ach  zn iżo n y ch  ,W  f ź -  

n eg o  i m in is tra " . W  n ied z ie lę  w ieczo rem  u- 
ro czy ste  p rzed staw ien ie  z o k a z ji XIV Z jazd u  
L eg io n is tó w  P o lsk ich  „S zk o ła  żon".

RFPFRTUAR KIN:
ADRIA: „ B o h a te r  T ek sasu  i „N oc w  O pe­

rze".
A PO L LO : „ W ład c a  p o d w o d n eg o  św ia ta" .
ATLA N TIC: „M aro k o " i „O  czym  m arzą  

k o b ie ty " .
BAGATELA: „Z ap ro szen ie  do  w a lca "  i „Ko 

b ie ta  p o d  k o n tro lą " .
PROMIEIŚ1: „ K u sic ie lk a"  i „Ł o w ca  p rz y ­

g ó d " .
ST E L L A : „ S z a n g h a j"  i „C ow boy m ilio n e ­

re m ".
SZTUKA: „M iłość w m asce".
ŚW IT : n ieczy n n e  do  d n ia  13 s ie rp n ia  b r.
U CIECH A : „ W io sn a  zak o c h an y c h  .
W AND A: „ E s k a p a d a  W e ro n ik i"  i „ P ro ­

m ie n ie  zag ład y " .

J g Ą D B O
SOBOTA, 7 SIERPNIA 1937 R.

12.25 K oncert o rk . w ie le ń sk ie j; 14.00 K on­
c e r t  życzeń  z p ły t; 15 15 M uzyka; 16.00 „ P o ­
sz e d ł M arek  n a  ja rm a re k "  w eso ła  a u d y c ja  
■dla dzieci; 16.30 H iszp ań sk ie  m elo d ie  w w y ­
k o n a n iu  o rk ie s try  p u d  dyr. A dam a H e rm a ­
n a  z u d z ia łem  M arii T w ad ó w n y  (m zsopr); 
17.50 „L asy  n a d  W a r tą  i W is łą " , p o g a d an k ę  
w yg ł. p ro f. A dam  W u d ziczko ; 18.15 M uzyka;
19.00 R ep rezen t. o rk ie s tra  d ę ta  k o l.;  20 00 
A u d y c ja  d la  P o la k ó w  z ag ra n ic ą : „P lo n  n ie ­
siem y, p lo n "  aud . w  op r. K azim ierza  P lu ­
c iń sk ieg o , op r. m uz. R o m an a  P ad lew sk ieg o  
i F e rd y n a n d a  K o w alik a ; 21.05 M uzyka t a ­
n e cz n a ; 23.00 M uzyka tan eczn a .

P L D S K W T
tępi pod gwarancja 
TYLKO ŚW IECA

FUWIGATORE

-  “  G I M E X
Zakl. Chetn. Salrator,

K atow ice —  tel. 346-01.
Kraków —  t e l .  117 64.
W arszaw a —  te l 455 13.
L w ów  —  Łódź —  W ilno.

WYDARZENIA DNIA

F erlik  Stanisław lał 22, bez zajęcia 
zamieszkały w K rakowie przy ul. Kró 
lowej Jadw igi 35, za trzym any  został 
w czasie, gdy po m urze dostał się na  
I-sze p iętro  dom u przy  ul Poselskiej 
22, celem dokonan ia  kradzieży mie­
szkaniowej.

Nieznany spraw ca sk ra d ł  n a  szko­
d ę  Eugeniusza Galasa, zam. w K rako­
wie przy ul Brodowicza 9, pozosta­
w iony chwilowo w bram ie  dom u ro ­
w er m ęski w artości 90 zł.

Zaw odnicy! O bywatele!
Mija 23 lat od ow egc historycznego m o­

m entu, gdy z O leandrów krakow skich , w  k i o  

rych dziś jest lak  rojno i gw arno, z w oli 
J. P iłsudsk iego i na Jego rozkaz w yruszył o 
brzasku dnia do nieśm iertelnej w alk i o n ie ­
pod ległość p ierw szy oddział w ojska polsk ie­
go, zw any ku w iecznej chw ale  P ierw szą Ka­
drową.

B yl to dzień  m glisty. Szare b lask i zb liża­
jącego się  dnia w alczyły  z  ciem ną i długą 
nocą. Szczupłe szeregi strzelców  ustaw iły  
się  w m arszow ym  ordynku. P usto  było w ó­
w czas na B łoniacb T ylko w yn iosły  Kopiec 
K ościuszki byl żyw ym  św iadkiem  P ierw szej 
K adrowej. M ieszkańcy K rakowa i ca łe j P o l­
sk i spoezyw aii jeszcze w głębokim  śnie.

W ów czas to przed frontem  skrom nych sze  
regów n ieśm iertelnych  strzelców  zjaw ił się  
M arszalek P iłsudski. P aaają  siow a kom en­
dy, a potem  grom kie i h istoryczne słow a  
pierw szego rozkazu: „Jesteście  kolum ną czo ­
łow ą  w ojska polskiego..."  „m acie przekroczyć  
granice K rólestwa, aby w alczyć o niepodle-

Z okazji 14-go O gólnego Zjazdu L egion i­
stów  P olsk ich  prezydent m iasta K rakowa dr 
M ieczysław  K apiicki w vdał następującą ode  
zwę:

O bywatele!

D ła uezczen ia  h istorycznej sierpniow ej ro­
czn icy w iekopom nego czynu zbrojnego J ó ­
zefa  P iłsudsk iego odbędzie się  w Krakowie  
14-ty O gólny Zjazd L egion istów  P olsk ich .

W  dniu 8 sierpnia  w m ury naszego mia-ita 
przybędą ze w szystk ich  stron K zcezypospoll- i 
iej żołn ierze L egionów  P olsk ich , a na ich  
czele  m arszałek Edw ard Śm igły Rydz.

Na b łon iach krakow skich staną w  karnych  
szeregach okryte sław ą pułki leg ionow e. W  
głęboli im serc skupieniu  poprzysięgną n ie ­
złom nie trw ać w  n iestrudzonej służbie Rze­
czyp ospolitej na straży godności narodu i 
w ielk ości państw a, tak jak rozkazał im  K o­
m endant, tak jak żąda dziś duch Jego nie-

(g) Jeszcze nie ucichły echa trag i­
cznych sam obójczych strzałów w P rą  
d m k u  Białym, a już m am y do zano­
tow ania  nowe z kolei samobójstwo, 
tym  razein na  terenie Krakowa.

Oto 17-lelnr Salomon Nord, zam ie­
szkały przy ul, J. Dietla 36, przy  ojcu 
inwalidzie, sam p racu jący  już n a  sie­
bie jako  czeladnik ślusarski, onegdaj 
w godzinach wieczornych popełnił  sa 
mobójstwo.

W  świetle opow iadań  licznych są­
siadów denata , rzecz p rzedstaw ia  się 
następująco:

Młody sam obójca nie zdradzał osta­
tnio żadnych  oznak nu rtu jących  go 
tak  czarnych  myśli. Przeciwnie, był 
wesoły, do p racy  uczęszczał chętnie, 
naw et w ostatnim dniu  swojego życia 
powrócił z zajęcia i jak zwykle po ­
szedł wieczorem do piwnicy po wę­
gle. Po długiej nieobecności syna w 
domu, uda ł  się ojciec do piwnicy i 
zastał na kup ie  węgla konającego już 
syna.

Początkow o sądzono, że m a  się tu 
do czynienia z tragicznym  w ypadk iem  
dopiero zawezwana policja po szcze­
gółowych oględzinach piwnicy zna la­
zła rewolwer zbryzgany krwią.

W tedy  okazało się, że się m a  do 
czynienia z tragicznym  sam obój­
stw em  młodego chłopca, k tóry  w d ro ­
dze do szpitala  zakończył swoje k ró ­
tkie, dopiero zaczynające się życie.

Dlaczego? pytam y ze zdum ieniem  
i zgorszeniem. Czyż jest to w iną  ro ­
dziców, czy nerwowości naszych cza­
sów?

głość Narodu", „jesteście  Piery-szą K adro­
wą", „szarże zdobędziecie w  boju". Tak nió  
w il K om endant.

I ruszyła dc w alki na śm ierć i życie  P ier­
w sza K adrowa K om pania. K om pania n ie­
m al szaleńczych  bohaterów , zakreślając tym  
ofiarnym  czynem  prostą 1 jasną drogę led ­
w o tlejącej m yśli n iepod leg łościow ej i k ła ­
dąc fundam ent pod przyszłą arm ię polską  
i w nei m ające pow stać pułki legionow e.

D ziś w historycznych  O leandrach u startu, 
o lej sam ej godzinie, co  w  dniu 0 sierpnia  
1914 r. zgrom adziło się  k ilka dziesiątków  
dziarskich patroli marszowych., wybranych  
z całej n iepod ległej P olsk i, z  pośród naszej 
znakom itej arm ii, z pośród o a d zia iów  strze­
leckich  i innych organizacyj przysposobien ia  
w ojskow ego, aby w  szlachetnym  w spółzaw o­
dn ictw ie dać całem u społeczeństw u i całem u  
św iatu  dow ód spraw ności fizyczn ej i ducho­
wej obecnego pok olen ia  na h istorycznym  
szlaku m arszow ym  z K rakowa do Kielc. Żgro 
m udzily się  także tysięczne rzesze obyw ateli 
naszego m iasta , aby z dum ą i wśród entu

u )  K r a k o w i e
śm iertelny. N a królew skim  wzgórzu W aw e­
lu u trum ny Józefa  P iłsudsk iego ślubow ać  
będą niezm ienną w ierność łostamc-nłowi 
W ielkiego M arszalka W skrzesiciela  i B udo­
w niczego N iepodległej P olsk i,

O bywatele K rakowa! W  tym  podniosłym  
akcie leg ionow ego hołdu w eźm ie m anifesta­
cyjny udział ludność naszego m iasta, odda­
jąc najgłębszą cześć nieśm iertelnem u czyn o­
w i K om ennanla i Jego żołn ierzy.

W  zw iązku z uroczystościam i w dniu 8 
hm. zarząd okręgu Związku L egionistów  w  
K rakowie, pod przew odnieiw em  prezesa w i­
cem arszałka senatu  dr M ikołaja K w aśniew ­
sk iego i w iceprezesa dyr. L udw ika Sfrojka, 
na z lecen ie  kom endy naczelnej L egionów  
P olsk ich , kieruje energicznie praeam i przy- 
low aw ezym i do Zjazdu. W szystk ie sekcje  
kom itetu  zjazaow ego pracują w  żyw ym  tern 
pie nad ukończeniem  porurzonego im  zakre­
su  działan ia.

Dlaczego młode 17-letnie pacholę 
uznaje, że już dłużej żyć nie może i 
p rzecina nić zaczynającego się aopie- 
do is tnienia ku lą  rewolweru, z broni, 
k tó re j  nabycie jest obostrzone su ro ­
wym i przepisami.

A jednak  ta b roń  w ręku  dziecka 
rozstrzygnęła o jego życiu i rodzice o 
tym nie wiedzieli.

I znowu jedna  z ta jem nic  odchodzi 
od nas n iewyjaśniona, żegnana tysią­
cem domysłów.

My ze swej s trony pow tarzam y ty ł­
ku nasz apel do rodziców i władz bez 
pieczeństwa

W ięcej opieki i uwagi poświęcić 
m łodym  ludziom, zważać na  każdy 
ich k rok  i czyn, wszak ci młodzi lu ­
dzie są tylko odbiciami tych klęsk, 
k tó re  każdy  z nas ze starszego poko­
lenia przechodził w ostatn ich latach 
i jeszcze dzisiaj przechodzi.

Sąd apelacyjny w Krakow ie rozpa- 
ti ywał dziś spraw ę z odw ołania  oskar 
żon,, go Ignacego Skowrona.

^kowron, to były funkcjonariusz 
pocztowy, postaw iony w stan oskar­
żenia o to, że w ciągu roku  1935 zde- 
f raudow ał sum ę 345 zł, podrabia jąc 
podpisy adresatów na przekazach pie 
niężnych.

W yrokiem  sądu okręgowego skaza

rjazm u przypatrzeć się  na rezultaty n ieśm ier  
teinego czynu legionow ego.

D ziś m am y niepod ległą  Polskę, m am y po­
tężną arm ię, arm ię, która jest jednym  żela­
znym  stopem , w ykutym  ze serc i sil ca łego  
N arodu P olsk iego. Onft dziedziczy po boha­
tersk ich  L egionach obow iązek utrzym ania  
niepod leg łości i odparcia każdego w roga. Ma­
m y oddziały  strzeleckie, które chlubnie prze­
chow ują tradycję strzelców  z  P ierw szej Ka­
drowej.

Zaw odnicy! My K rakow ianie doceniam y  
znaczenie dzisiejszego św ięta. Czyn leg io n o ­
w y, który W y rok rocznie uroczyście obcho­
dzicie, stanow i dla naszego starożytnego gro  
du jeszcze jedną i chlubną kartę w tw ór­
czych  azicjach  naszego m iasta. D latego też  
im ieniem  m icszK ańców jag iellońsk iego  gro­
du, który z  dum ą patrzy na te h istoryczne  
m iejsca i h istoryczne czyny, pozdraw iam  
W as zaw odnicy! N iech z W aszego szlach et­
nego w spółzaw odnictw a będzie chw ata dla  
czynu legionow ego, chw ała  dla naszego m ia  
s ia  i chw aia  dla caiego Narodu! Cześć W am , 
jako  czo łow ej kolum nie spraw ności fizycz­
nej i duchow ej now ego pokolen ia! Cześć 
W an Zawodnicy!

REFLEKSJE KRAKOWSKIE.

WSZYSTKIEMU W INIEN  
PITAGORAS!

(Z. S.) Od szeregu tygodni jesteśmy 
św ia d ta m i  w ytrwałej wałki organów 
P. P  z przechodniam i ulic k ra k o w ­
skich, którzy nie um ią  chodzić pro- 
stemi... drogami. —  Od szeregu ty ­
godni w idnieją  wytyczone drogi lna- 
łemi pasami, w skazujące m ieszkań­
com Krakowa, jak  chodzić należy w e­
dług litery... p raw a  tj. zawsze prosto, 
przed siebie, szczerze naprzód, a nie... 
k rę tem i drogami, na  wskos lub t. p. 
Ale n a tu ra  ciągnie w ilka do lasu i 
m im o długiego nauczania, spo tyka­
my, zwłaszcza na  skrzyżowaniach u- 
lic, posterunkow ych i „przestępców 41* 
opłacających m anda ty  karne. Zastano 
wić się wypada, kto  tu w tym  w ypad­
ku ponosi winę, że ludzie nie p o tra ­
fią się dostosować łatwo do w ydanych 
zarządzeń władz o ruchu  pieszych.

Otóż stwierdzić w ypada, że winę ca 
łą ponosić powinien wielki uczony 
grecki P itagoras, k tó ry  przecież udo­
wodnił, że kw ad ra t  na przeciwprosto- 
k ą tne j —  rów na się sunnę k w adra tów  
na obu przyprostokątnych , a więc,'iż 
przy skrzyżowaniach krótszą jest d ro ­
ga na wskos, m ająca  k ierunek  prze- 
c ’w prostokątne j,  aniżeli wytyczony 
spacer, po obu przyprostokątnych  —  
Każdy przechodzeń instynktow nie  sta 
ra  się odnośną drogę przebyć w k ró t­
szym czasie i podświadom ie sk iero­
wuje swe k rok i po przeciwprostoKąt- 
nej, zyskując n a  czasie. Nad prawi- 
dłowem jednak  chodzeniem, wbrew 
zasadom  Pitagorasa, czuw ają n iezm or 
dowani „niebiescy" żołnierze i wycho­
dząc z założenia popularnego  przysło­
wia. „czas to p ieniądz" każdem u, k a ­
żą za ten czas zdobyty drogą na 
wskos zapłacić pieniądzem, pob iera­
nym  w drodze doraźnego m andatu .

Ciekaw jestem, jakby  na  m an d a t  
tak? reagow ał sam P itagoras? W niósł 
by napew nu rek u rs  do II instancji, a  
m otyw y rek u rsu  opierałyby się na- 
pew no n a  twierdzeniu... Pitagorasa.

ny został na  8 miesięcy więziema.
Oskarżony przyznał się do winy, 

ale tłumaczył się tym , że był nałogo­
wym alkoholikiem , co przerodziło  się 
u niego w chorobę, tak. że niekiedy 
nie zdaw ał sobie spraw y z dokonyw a­
nych czynów.

>ąd apelacyjny  wyrok sądu I-szej 
instancji zatwierdził.

(

Przyg o to w a n ia do Zja zd u
Leyionisióu

Tajem nicze sam obójstw o 17-Eetniego 
m łodzieńca w  K ra k o w ie

S k a za n  e fu n kcjo n ariu sza pocztow ego
di Krakowie?
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O modzie dla PańBlaski i cienie
m ie jsk, dom u noclegowego w  K ra k o w ie

(g) Na skutek naszej notatk i o m ie j­
sk im  Domu Noclegowym w Krakowie 
przy  ul. Nadwiślańskiej, zostaliśmy 
zaproszeni przez k ierow nika  w spom ­
nianego dom u p. Kapustę do zwiedze­
n ia  tegoż schroniska dla nieszczęśli­
wych, często wykolejeńców losu.

Dzięki uprzejmości p. Kapusty, u- 
zyskaliśmy kilka ciekawych inform a 
cji o tej instytucji miejskiej, k tórem i 
dzielimy się z naszymi Czytelnikami.

Obecny dom  noclegowy spełn ia ją­
cy pozatem  czynności dezynfekcyjne 
d la  przychodnich i to hez żadnych o- 
p ła t  został założony w roku  1928 w 
b ud y n k u  s tare j  elektrow ni podgór­
skiej, k tóry  to budynek  jest właści­
wie n ieodpowiedni do tego celu, d la ­
tego też p. K apusta ze swoim 10-oso­
bowym  personelem  czyni iście n ad ­
ludzkie wysiłki, aby u trzym ać schro­
nisko w czystości.

Oczywiście, że n iek tóre  zarządze­
n ia nie są w sm ak gościom, ale na 
ogół poddają  się im hez szemrania. 
Dotyczy to przym usow ej kąpieli i 
odwszenia ub rań  itd. Dowodem zaś 
ch a ry ta ty w n ej  czynności M agistratu 
jest fakt, że budżet miejski za rok 

■ 1936/37 uwzględnił na  prow adzenie

tej instytucji zł. 38.430.— . A z gro­
szowych opłat za noclegi Dom nocle­
gowy za inkasow ał zł. 9.000.

Uprzejmy p. k ierow nik  pokazał 
n am  sypialnie oddzielne dla kobiet i 
dla mężczyzn. W idzieliśmy tam  sia t­
kowe łóżka i uderzyła  nas specyficz­
na woń środków  dezynfekcyjnych, 
ponieważ wszystkie sale dezynfekuje 
się codziennie.

Niestety, nieodpowiedni budynek, 
a raczej sale sypialne nie posiadające 
sufitów staw iają  skuteczny opór 
wszelkim wysiłkom  praw dziw ego p o ­
zbycia się pluskiew. Nieszczęsne te 
insekty  kosztu ją  zarząd dom u rocz­
nic około 1000 zł., a jed n ak  trudno  
jest je wytępić ponieważ siedzą w ła­
śnie w dachach.

Dlatego zw racam y się jednak  do 
odpow iednich czynników z apelem, 
aby ulżyły w syzyfowTej p racy  perso­
nelowi Domu Noclegowego przez w y­
znaczenie odpowiedniejszego pomie­
szczenia dla nieszczęsnych rozbitków 
życiowych potrzebujących  noclegów.

Jeszcze k ilka  tysięcy z budżetu  
miejskiego oddanych  dla tych n a j ­
biedniejszych nigdy nie zawadzi, a 
dużo pomoże.

Eg zo tyczn a  Miss Francja
(Ro.) J ak  wiadomo, F ran c ja  jest 

kolebką i tw órczynią instytucji rok 
rocznego wyboru królow ych p iękno­
ści, o k tó rych  ty tu ł ubiegają się p ię­
kne  niewiasty z każdej sfery.

O trzym anie takiego ty tu łu  i wyróż­
nienia, to przyszła k ar ie ra  wszystko 
jedno  czy gwiazdy filmowej, czy do­
brego ożenku.

I w tym  roku  rozpisano wybory, 
tym bardzie j,  że w ybranka ,  a najpię-

PETYCJA GMINY SZCZ4WN1CV DO URZĘ­
DU  W OJEWÓDZKIEGO.

Z n an e  gm iny  S zczaw n ica  Z d ró j i Szczaw ­
n icy  N iżna, w ch o d zące  obecn ie  w sk ła d  p o ­
w ia tu  n o w o ta rsk ieg o , w n io sły  p ro śb y  do  k ra  
k ow sk ieg o  u rzęd u  w o jew ódzk iego  o p rz y łą ­
czen ie  ich  do  p o w ia tu  n o w o sądeck iego . P o d o ­
b n e  s ta ra n ia  c zy n ią  g ro m ad y  S zlach to w a, J a ­
w o rk i, B iała i C zarn a  W o d a.

kniejsza  z pięknych, o trzym a również 
nagrodę piękności w ystaw y św iato­
wej. Tym  razem  wprow adziła  jury i- 
nowację, zapraszając  do k o n kursu  
m łode piękności ze swoich kolonij. 
Odbyty się już w ybory w Senegalu, 
A nnam, Ton^king, M adagaskar, Co- 
ch .n th in a  i innych zam orsk ich  kolo­
niach francuskich . Te egzotyczne roz­
m aito  kolorowe w ybrank i  piękności 
przybyły już do Paryża, aby w p a ła ­
cu kolonij s tanąć przed sędziami ju ­
ry i ubiegać się o tytuł: —  Miss Uran 
cji z za morza. Z pośród  dw unastu  
czaru jących  czekoladowych p ięknoś­
ci, zaobyła cenną nagrodę i tytuł, 
Monica Casalan z Guadelupy, P an n a  
Casalan o trzym ała  z miejsca ro z m a­
ite propozycje, wybierze jednakże k a ­
rierę  divy filmowej. Może więc u j ­
rzym y za niedługo tę czekoladową 
piękność na ekranie.

O tw ieram y z dniem  dzisiejszym 
now ą kolum nę: O MODZIE DLA
PAN. Inform acje, dział ten przynosić 
będzie ze wszystkich stolic świata 
jak :  Paryżu, Londynu, W iednia , P r a ­
gi i rozum ie się W arszawy.

N ajaktualnie jsze wiadomości z 
dziedzmy m ody —  o płaszczach, su ­
kniach, kostuim ach, bieliźnie, k a p e ­
luszach, galanterii  —  donosić nam  
będą nasze korespondentk i.  Jesteśm y 
pewni, że nasze Czytelniczki skorzy­
s tają  w pełni z naszej nowej k o lu m ­
ny. Redakcja.

SUKNIE WIECZOROWE  
U SCHYŁKU LATA

(Ro) Jest początek  sierpnia. S p ra ­
wić sobie dzisiaj wybitnie letnią su k ­
nię w ieczorow ą, znaczyłoby dla p r a ­
k tycznej pani —  być lekkom yślną i 
rozrzu tną . A jednak  wyjeżdżając o 
tej porze do k ra jów  jak  słoneczna 
Italia, czy Jugosławia, sukn ia  p o ­
południow a albo wieczorowa jest ka 
żdej pan i m łodej i spędzającej „ ta ń ­
czące chwile" przy cocłailu, koniecz­
nie potrzebna.

Można połączyć piękne i m odne z 
p rak tycznym , m ożna sobie sprawić 
taką  suknię, by na jesień była dopie­
ro modną.

Dzisiejsze suknie wieczorowe p rzy ­
p om inają  styl roku  1850. Obcisła u 
góry —  em pire  —  opada w dół w b o ­
gate fa łdy  —  princesse. Szerokość ta ­
kiej sukni u  dołu, z powiew nej tk a ­
n iny  uszyta, dochodzi —  czy panie 
uw ierzą  —  do 50 m etrów. Bardzo 
często stosuje się efekty m ieniące 
przez połączenie dwóch tkanin . Na 
spodzie z tafty  albo m ory  w kolorze 
cyklam en albo różowwm, nosi się su ­
knie z jedw abnego greckiego tiulu w 
kolorze niebieskim. Suknia tuka  przy

OBÓZ ROBOTNICZY.
U bezpicczalniu Spoi. w K rakowie pośle  

pewrną ilo ść  robotników ubezpieczonych na 
10 an iow y pobyt w  obozie  dla robotników  
w mi«'j'scowości B orow o nad jeziorem  kar 
tuzkim  w  P olsk iej Szw ajcarii. U bezpieczał 
nia  pokryw a koszty pobytu tycb robotni­
ków  oraz koszty podróży. K orzystać z ono- 
zu m ogą robotnicy ubezpieczen i, w ym agają , 
cy w ypoczynku, w oln i od w szelk ich  chorób  
zakaźnych.

chodzie, lekko powłóczysta, daje  na 
sali, przy  silnym  sztucznym świetle 
niebywały efekt. Te m ieniące efekty 
nazyw ają  się obecnie w P aryżu  fon  
tain, a nazw a ich pochodzi od fon tan  
i w odotrysków, ilum inow anych  wie­
czorem koloram i od różowego do czei 
wono-lila, (w czasie światowej w ysta­
wy). T af ta  i to w kolorze żółtawym  
jest ostatnio też wiele widziana. Do 
opalonej cery i ciemnych włosów k o ­
lor ten specjalnie się nadaje.

Suknia z tafty jest do s tanu obcis­
ła, opada ku  dołowi w bogate fałdy 
i jest długa, zakryw ając  naw et w ie­
czorowe czarne pantofelki.

II. SUKNIE WIECZOROWE
Rękawki k ró tk ie  i silne bufiaste- 

uzupe łn ia ją  styl tej sukni. Do całości 
przynależą: łańcuch  z dżetów ciem ­
nych, przylegający ściśle do szyji i 
długie czarne rękawiczki.

Zupełnie nowa tk an in a  na suknie 
wieczorowe, to Mousse-rayon, z ad ru ­
k ow any  w ielobarw nym i kw iatam i i 
p rzep la tany  szychem. Jedw ab  ten z 
pow odu swojej wagi pięknie się u k ła ­
da i spływa. Plecy silnie dekoltowa- 
ne. W  pasie skręcona w stążka / gros- 
grain, spięta z fan tazy jną  k o k a rd ą  z 
przodu z n ierów nym i, dłuższymi koń 
cami.

Rozumie się, że i uczesanie h a rm o ­
nizuje ze stylem sukni. Zaczesanie z 
f ron tu  gładkie, często z przedziałem. 
Dookoła w górę tw orzy jakby  au reo ­
lę lub koronę  n a  główce.

JU LIU SZ STREICHER
król N o rym b e rg i

Były nauczyciel Juliusz Streicher 
należy do najwpływow szych i n a j ­
głośniejszych mężów w partii  n a ro ­
dowo - socjalistycznej.

Wódz ziemi frankońsk ie j  cieszy 
się szczególnym poparciem  Adolfa 
Hitlera. F ran k o n ia  jest jedną  z naj 
ważniejszych ziem, bo jej stolica No­
rym berga  jest miejscem dorocznych 
kongresów  wszechmocnej partii

P. Juliusz Streicher jest a rcy k ap ła ­
nem  pogaństwra germańskiego i wyda 
w cą pism a „S liinner" ,  słynnego na  ca 
ły świat nie tylko z walki z Żydami, 
ale w ięcej jeszcze, z najbezwstydniej 
szej pornogra) ii i nie znającej granic 
nienawiści do Kościoła katolickiego i 
jego duchow ieństw a.

Nie podobna pow tórzyć nikczem ­
nych oszczerstw i wyzwisk, m io ta ­
nych przez tego człowieka na papie­
ża i duchowieństwo. P. Ju liusz Strei 
cher jest bezwzględnym stróżem m o­
ralności i szczególnie zwalcza rzeko­
m ą niem oralność duchowieństwa.

Ten były nauczyciel, usunięty , jak  
wieść niesie, ze służby szkolnej za w y­
stępki przeciwko moralności, wie, że 
spekulacja  na  nam iętnościach ludz­
k ich  doskonale popłaca. Jego „Sliir- 
m e r“ ma ogrom ny nak ład  i stanowi 
dla jego w ydaw cy źródło o lbrzymich 
dochodów7.

P. S treicher jest specjalistą od por

nografii, a swoją sztukę opiera na  
bogatym  własnym  doświadczeniu.

Jego historie z kobie tam i znane są 
w całej Trzeciej Rzeszy i n ieraz były 
przyczyną głębokich nieporozum ień  
pomiędzy wodzami partii Szef jednak  
zam yka oczy na  jego wyczyny i d a ­
rzy go swą łaską, tak  jak  przez lata 
nie chciał widzieć b raków  m ora lnych  
Roehm a i ogarnęło go święte oburze­
nie dopiero w tedy, gdy Roehin stał 
się politycznie niewygodny,

W  Niemczech opowiadają , że .Strei­
cher wie za wiele i dlatego wszystko 
m u uchodzi.

Kiedyś p. Streichei chodzi] w p o ­
dar tych  butach, dziś jest, jak  wielu 
innych wodzów bogaczem.

W Norym berdze mieszka we w spa­
niałym pałacu, k tó ry  o tizym ał w po ­
darunku . Z pornografii  „S tiirm er" 
czerpie olbrzymie dochody. P ieniądz 
nie cuchnie. Oprócz pałacu  ma m a ją ­
tek ziemsk w Kadolzburgu we F rąn- 
konii, w k tó ry  inwestował setki tysię­
cy m arek  i willę nad  Bodeńskim je ­
ziorem.

P. Streicher jest k ró lem  N orym ­
bergi, stale s trzeżonym  przez czu j­
nych policjantów. Ma on wielkie za­
miłowanie do sztuki, a raczej do jej 
kapłanek. Swego czasu pism a dono­
siły, że przykładnie  u k a ra ł  k rytyków , 
k tórzy  zbyt surowo osądzili występy

artystów  kabaretow ych. ZawTezwTał 
nieoględnych k ry tyków  do k ab a re tu  
I zmusił ich do w ykonan ia  „n u m e­
rów".

Bajecznie się przy  tym ubaw ił ze 
swymi przyjació łkam i z teatru . Aktor 
ki tea tru  norym bersk iego  są jego p od­
danym i w całym tego słowa znacze­
niu. Willę jego w7 mieście otacza wspa 
niały park ,  w k tó rym  odbyw ają się 
dziwne przedstawienia, podziw iane 
przez sąsiadów sąsiednich kamienic. 
W  p a rk u  tym m łode artystk i tea tru  
m uszą odgrywać rolę towarzyszek za 
baw  bruna tnego  dygnitarza. Nordyc­
ki ten bohater  występuje przy  tym  w 
kostium ie adam ow ym , jedyną  jego 
ozdobą są m ajteczki kąpielow e Mło­
de dziewczęta m ają  kostium y m atki 
Ewy, tylko zamiast listka noszą tak ­
że m ajteczki kąpielowe.

Król Norym bergi zabaw ia się w 
tym  stro ju  ze swymi poddankam i w 
tańce, grę w piłkę i czyni skoki, przy 
pom inające  popisy rozszalałego sa ty ­
ra. Towarzyszem tych zabaw jest je ­
go ad iu tan t  Koenig.

Zapotrzebow anie  n a  ar tystk i  jest w 
teatrze ogromne. \ \  idocznie p. S tre i­
cher lubi zm iany  i żądny jest wciąż 
now ych w rażeń. Przez pewien czas 
cieszyła się jego specjalnymi wzglę­
dam i pew na śpiewaczka, k tó rą  sio in ­
teresował także norym bersk i dy rek to r 
jiolicji, w skutek  czego doszło jiomię- 
dzy nimi do pow ażnych  n ieporozu­
mień. Później S treicher zabiegał o 
względy subretki, k tó rą  przed rokiem  
pię tnow ał na łam ach  „S tiirm era"  z 
pow odu  jej znajomości z Żydami. 
Dziewczyna jednak  m iała odwagę i

dała  królowi norym bersk iem u odko- 
sza, ale za to .musiała opuścić N o ry m ­
bergę. O dpalony S treicher pocieszał 
się potem  towarzystwem  innej śpie­
waczki, dla k tóre j  urządzał głośne 
przyjęcia  w swej willi i pokazyw ał 
się z n ią  w7 mieście w swym aucie.

Artystka m iała jednak  zazdrosne­
go narzeczonego, k tó ry  urządził a- 
w an tu rę  i a r tystka  m usiała  zn iknąć 
z Norymbergi.

Obecnie faw ory tką  Streicliera jest 
pew na tancerka, k tó ra  rozwesela go 
nie tylko w domu, ale towarzyszy m u 
we wszystkich jego występach pub li­
cznych, podczas gdy jego żona i „ to ­
warzysze w7a lk ‘ stoją skrom nie  na  u- 
boczu. P ornogra f  ten jest n ieogran i­
czonym panem  tea tru  i stale jest oto­
czony „w ieńcem pięknych kobiet". 
Nieposłuszna a r ty s tka  nie zagrzeje  
m iejsca w Norymberdze.

W. norym bersk im  teatrze wpływo- 
wym  człowiekiem jest także kom ik  
Schultz. Żona jego należy do grona 
poddanych  „kró la". Gdy Schultz pe­
wnego dnia zjawił się nie w norę, do ­
stał... podw7yżkę i k o n trak t  wielolet­
ni

Podobnych  afei jest więcej, ale 
przytoczone powyżej wrystarczą dla 
scharak teryzow ania  frankońskiego ' 
stróża m oralności i jego środowiska. 
T ak  w yglądają  ludzie rozpisujący się 
o niem oralności duchow nych  kato li­
ckich. O pinia o nich jest us ta lona w  
Trzeciej Rzeszy, ale o wTyczynach m o ­
ra lnych  Streicliera nie wrolno w7 Niem. 
czech pisać, bo cieszy się on wzglę 
darni „w odza", a tak i zaszkodziłyby 
interesom  parti i  i „ojczyzny".



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 7

T R Y B U N A  S B > 3 » R T O W A

Dokoła zatargu śląskiego
Czytamy w „Polonii“ katowickiej:  

W e w to re k  o d b y ło  się  z eb ra n ie  p rz e d s ta ­
w ic ie li k lu b ó w  p iłk a rsk ic h , n a le żą c y ch  do A 
k lasy . D elegaci zw o łan i zo sta li p rzez  k o m i­
sa rz a  p. W o jak o w sk ieg o  w  celu  u s ta le n ia  
te rm in a rz a  ro zg ry w ek  ru n d y  je s ie n n e j Ze 
b ra n ie  by ło  b a rd zo  b u rz liw e : k ilk u  d e leg a ­
tó w  d o m ag a ło  się  w y ja śn ień , ja k  d ługo  p o ­
trw a  obecny  s ta n  w p iłk a rs tw ie  śląsk im , k ie  
dy będzie  w a ln e  z eb ra n ie  i t. p. P y ta n ia  te 
b a rd z o  zd en e rw o w a ły  p. k o m isa rz a , n ie  o d ­
p o w ia d a ł n a  n ie  i z a b ro n ił n aw et m ów ić  o 
za ta rg u , o d b ie ra ją c  g łos p rz em aw ia jąc y m . —  
W obec tak ieg o  p o s ta w ien ia  sp raw y  część de ­
leg a tó w  o p u śc iła  zeb ran ie . —  Z n aczn a  w ię ­
k szo ść  tych , k tó rzy  w y trw a li do  k o ń ca , w 
p ry w a tn y ch  ro zm o w ach  o św iad czy ła  po  ze 
b ra n iu , J e  so lid a ry z u je  się ze s tan o w isk iem  
■delegatów, k tó rzy  o p u śc ili o b ra d y  i że w m i­
s trz o s tw a ch  u d z ia łu  n ie  w eźm ie. T rze b a  je ­
szcze do d ać, że n a  z eb ra n iu  b ra k ło  p rz ed , 
s ta w ic ie li szeregu  k lu b ó w . W ięk szo ść  z n ich  
je d n a k  so lid a ry z u je  się  ze s ta n o w isk iem  dą 
żących  do z lik w id o w an ia  z a ta rg u  p rzez  n a d ­
zw y cza jn e  w a ln e  zeb ran ie . W to rk o w e  w y ­
p a d k i są  n iczym  in n y m , ja k  niebezpi* cznym  
ro z łam em  w p iłk a rs tw ie  śląsk im , co p rz ew i­
d y w aliśm y , i p rzed  czym  ostrzega liśm y  ;om - 
p e te n tn e  czy n n ik i. C zynn ik i te je d n a k  z a ­
m ia s t  d ąży ć  do z lik w id o w an ia  z a ta rg u  d r o ­
gą p o lu b o w n ą , w o la ły  s łu c h ać  zap ew n ień  
fa łszy w y ch  in fo rm a to ró w , w ie rząc , że n a  

-Ś ląsku  „w szy stk o  je s t  w p o rz ą d k u " , a  o p o ­

zy cja  to  „ k ilk u  n iezad o w o lo n y ch  p an ó w ".
„O liw ą d o lan ą  do o g n ia"  je s t k rą ż ą c a  

w śró d  k lu b ó w  pog ło sk a , że d r. W o jak o w sk i, 
po ch o d zący  z K rak o w a , k tó reg o  m ia n o w a ­
n o  ko m isarzem  o k ręg u  śląsk ieg o  je s t z poclio  
d zen ia  Żydem . P o g ło sk i te j  n ie  sp ra w d z a ­
liśm y, n iem n ie j je d n a k  w y w o ła ła  o n a  w śró d  
k lu b ó w  i ich cz ło n k ó w  n ie  ty lk o  n ie z a d o ­
w olenie, a le  i o b u rzen ie .

P rzec iąg an ie  obecnego  s ta n u  rzeczy  jes t 
p reced en sem  b a ro zo  n ieb ezp ieczn y m . P  W o ­
jak o w sk i o k a z a ł się  cz łow iek iem  zu p ełn ie  n ie  
zn a jąc y m  m ie jsco w y ch  s to su n k ó w  i n a s t ro ­
jów . D o b ran ie  sob ie  do p om ocy  ludzi, w śró d  
k tó ry ch  z n a jd u ją  się  je d n o s tk i o d su n ię te  od 
k ie ro w n ic tw a  w p iłk a rs tw ie  p rzez  w a ln e  ze­
b ra n ia  o s ta tn ic h  la t, by ło  p o c iąg n ięc iem  b a r ­
dzo n ieo p a trz n y m .

M oże n a reszc ie  P Z P N  po o s ta tn ic h  w y p a d ­
k a ch , k tó re  n a p ew n o  m e  są  jeszcze o s ta tn i­
m i w za ta rg u , z d ecy d u je  się  n a  inne ro z w ią ­
z an ie  sp raw y .

Stop! Moi panow ie bawicie się zbyt 
swawolnie!

Można być przeciw nikiem  rządów 
kom isarskich, m ożna  go naw et oso­
biście zwalczać, ale wszystko m a  swo­
je granice. Uciekanie się do metod, 
k tó re  uchodzą w flitlerii,  jest działa­
n iem  nie tylko n a  szkodę sportu  po l­
skiego.

Posługiwanie się m etodam i b ru d ­
nymi osłabia słuszność sprawy, w 
imię k tóre j  się walczy. W tedy  traci się 
sym patię tycn, k tórzy  mogli nam  nie 
jedno wybaczyć!

Z  robotniczej Olim piady
w  A n tw e rp ii

Na trzeciej olimpiadzie robotniczej 
w A ntwerpii p iłkarze Rosji sowieckiej 
pokonali zdecydowanie Danię 8:0 
(5:0), w ykazując świetną klasę gry. 
W  drugim  meczu Szwajcaria wygrała 
nieznacznie z F in land ią  3:2. W  piłce 
w odnej F ran c ja  pokonała  Hiszpanię, 
reprezen tow aną przez Katalonię 7:4 
(1:3), a Czechosłowacja zwyciężyła

Nowinki s
Rurfgo nic zostanie zawodowcem!

T a k  oświadczył na  odjezdnym  kpt. 
am erykańsk ie j  d rużyny Davis - cu- 
powej. Zdobywca cennego trofeum  
odrzucił szereg kuszących ofert i 
wróci w roku  przyszłym do E uiopy , 
a b y  bronić zdobytego w W imbledo- 
nie ty tu łu  m istrza świata.

* * *
W yrównany rekord światowy! An

gielka Rurkę dokonała  tej sztuki na 
n iedzielnych zawodach w Berlinie, o- 
siągając na 80 m przez płotki czas 
11,6 sek.

* * *

Finał Mitropa - Cup‘a odbedzie się!
Włoskie m inisterstw o spraw  wewnę- 

t izn y ch  wyjaśniło, ze względu na  po ­

głoski, o odmowie Italii odn. rozegra­
nia l in a łu  M itropa - Cup‘u, Lazio —  
Ferencvaros, że zakaz gry w ydany  w 
swoim czasie dotyczył tylko rew an 
żowego meczu Adm ira —  Genova.

W ielki wyścig lotniczy w Italii;
Rimini —  W enecja  —  Neapol — 
Rzym, zgromadzi 21 m aszyn zagra 
nicznych, w tym 12 niemieckich, 4 
francuskie, 2 belgijskie, po 1-ej —  
Polska, Czechosłowacja i Austria,

Sport na prowincja
Ja s ie lsk a  M akkab i, k tó re j  p rz y zn a n o  m i­

strz o stw o  sw ej g ru p y  w p iłce n o żn e j, będzie  
w n a d ch o d z ąc ą  n ied z ie lę  g ra ła  p ie rw szy  m ecz 
j  w ejścib  do  A -klasy. P rzec iw n ik iem  je j b ę ­
dzie zesp ó ł „ S trze lc a "  z M ielca. S p o tk a n ie  to 
o d b ęd z ie  się  w M ielcu.

* * *
Na stadionie p ływ ackim  w A ndry­

chowie odbyły się zawody pływackie 
n a  zakończenie miesiąca p ro p ag an ­
dy pływactwa. Po zawodach odbył się 
mecz piłki w odnej pomiędzy k . S. 
Beskid a reprezentacją  obozu w An­
drychowie. Zwycięstwo odniosła re-

KABEL —  LEGIA
W  n a d c h o d z ą c ą  n ied z ie lę  t. j. 8 s ie rp n ia  

b. r. o d b ę d ą  się  n a  b o isk u  T S. W is ła  zaw o . 
Jy  e lim in a cy jn e  o w e jśc ie  do L ig i O k ręgow ej 
K rak o w sk ieg o  O. Z. P . N. p o m ięd zy  K. S. 
„K ab e l"  a  R. K. S. L egia. Z aw ody  te z ap o ­
w ia d a ją  się  n iezm ie rn ie  c iek aw ie  ze w zględu 
na o k a z a n ą  o s ta tn io  d o b rą  fo rm ę  obu  d r u ­
żyn , p rzy  czym  zw ycięzca  tego m eczu, będzie  
g ro źn y m  k o n k u re n te m  d la  „S trze lc a "  z 
C h e łm k u  w p rz e jśc iu  do  k lasy  w yższej.

P o c z ą tek  o gudz. 11 -tej p rzed p o ł. C eny bi 
le tów  n isk ie .

m hroićji o ttitth a n a n a /!

prezentacja ,  lnjąc K. S. Beskid w sto­
sunku  3:2 do pauzy  2:1.

W drugim  z kolei meczu p.łki w od­
nej m iędzy reprezen tac ją  obozu a za­
w odnikam i z obozu Cracovii p rzeby­
wającym i na obozie, wybitny  sukces 
odniosła reprezen tac ja  bijąc k ra k o ­
wian 7:3 do pauzy 4:1. Sędziował p. 
Lenert.

O rgan .zacja  zaw odów spraw na.

Palestynę 7:2 (4:2).
W tu rn ie ju  p ływ ackim  robo tn i­

czych igrzysk olimpijskich w A ntw er­
pii zawodnik, sowiecki Bagtsanko usta 
nowił nowy rek o rd  św iata  na  100 m 
klasycznym, m ając  w ynik 1:07.9 m. 
W  finałach konkurencji  I. a tletycz­
nych zwyciężyli: 100 m —  Savolainen 
(Finl.) 10,9 sek. 200 m —  Lulko (So­
wiety) 22,9 sek. 1500 m —  Salmi (Fin- 
land.) 4:10,2 min. 400 m płotki —  
L ernardg ru tte r  (Szwajcaria) 57,7 sek. 
W  dal —  Lethonen  (Finl.) 712 cm. 
Tyczka —  Ozolin (Sowiety) 420 cm. 
Tró jskok  —  Tuom i (Finl.) 14.22 mtr. 
Dysk —  W o jak o w  (Sowiety) 44,30 m. 
Kula —  Ello (Finl ) 14,68 mtr. 4x100 
m. —  Norwegia 44,8 sek. 4x400 m. —  
Norwegia 3:33 min. Pięciobój —  k łe t  
te (Norw.) 2943 pkt. Wzwyż pań  — 
Karków icz (Sowiety) 150 cm. 4x100 m 
pań  —  F ran c ja  56,2 sek.

P ływanie: 100 m dow olnym  —
Aerts (Belgia) 1:05,8 min. 400 ni do ­
w olnym  —  F ar in en  (Finl.) 5:31,2 min. 
400 m klasycznym  — Leskinen (Finl.) 
6:21,1 min. 200 m  grzbietowym  — 
Martinez (Hiszp.) 2:51,8 m in 1500 m 
—  Saarinen  (Finl.) 23:11,1 min 100 
m klas p ań  —  Dalm (Norw.) 1:31,9 
mm.

—  Na robotniczych igrzyskach olim 
p ijskich  w Antwerpii ciężkoatleta so­
wiecki Popow  ustanowił nowe re k o r ­
dy św iata  w nast konkurenc jach  w 
w adze lekkiej:

rw an ie  oburącz —  105 kg.,
w yrzucanie oburącz —  130 kg.

Nadesłane 
czasopism a

NOW Y NUMER „EPOKI-
U k aza ł się  now y  n u m e r „E P O K I" i zaw ie ­

ra  tre ść  b. c ie k aw ą  i u ro z m a ic o n ą  P iaseck i 
a  D em b iń sk i i K oledzy. —  Z d n ia  n a  dzień : 
D ocink i m o żn y ch  m a lk o n ten tó w . —  P ro p a ­
g an d a  ascezy. —  Szczyt lu k su su . —  Z n ak  
czasu . —  C at M ackiew icz w  sw oim  re p e r­
tu a rze . —  „M ały  p iłsu d cz y k " , du ży  earo fil 
i h itle ro fil. —  P o lity k  z a trą c a ją c y  T arg o w i­
cą. —  W . K. B ieńkow ski: S z lach ta  fo lw a rc z ­
n a  i b isk u p i w  p o w s ta n iu  kośc iu szk o w sk im .
—  P a ń s tw a  b a łty c k ie  w obec w id m a w ojny.
—  C enny in s tru m e n t n au k o w y . P o lsk i s ło w ­
n ik  b io g raficzn y . —  Andrzej Grot: H ugo Koł 
łą ta j  w Polsce... d z is ie jsze j. —  Jan Duehno- 
w ski: R ozm ow a z w ó jtem . — Henryk Ulaszyn: 
L is t o tw a rty  do  ko legów  p ro feso ró w . —  O- 
św iad czen ie  re d a k c ji  „E P O K I". W ydarzenia  
i dokum enty: W yścig  n a d  p rzep aśc ią . —  W al 
k a  z tw ó rczo śc ią . —  P e ty c ja  in te lek tu a lis tó w .
—  In te rw e n c ja  p sy c h ia tró w . —  Ś w iadectw o 
siły  czy słabośc i. —  C ena 50 gr. A dres r e ­

d a k c ji  i a d m in is tra c ji :  W arsz a w a , O rd y n a c ­
k a  5/4.

S IE R PN IO W Y  NUM ER „  SY G >A LÓ W “ .
U k a za ł się  s ie rp n io w y  n u m er „S y g n a łó w ", 

k tó ry  z aw ie ra  tre ść  n a s tę p u ją c ą : P aw e ł H ul- 
ka  L ask o w sk i: D zieło lite rac k ie , Z ofia L issa : 
Czy P ith e c a n tro p o s  n a u cz a ł m e to d ą  o b ra z ­
k o w ą , H e rm an  S te rn b ac h : O t. zw. re w o lu c ji 
n iem ieck ie j, S te fan  F ra n k :  R ew o lu c ja  w c u ­
dzysłow ie, A u ra  W ydezyńska: M uriac  —  p i­
s a rz  k a to lick i, M arian  P ro m iń sk i: P o ca łu n ek , 
Je rzy  B o re isza : L is t Ja m esa  T u rn e ra ,  B. 1 
A iito n y i^ : K o ło m y jk a  o p rzed w io śn iu , P aw eł 
H u lk a  - L ask o w sk i: Po  w a k a c ja c h , B. D u ­
d z iń sk i: P o w ieść  o w ięzien iu , F ra n c isze k  
Gil P a m ię tn ik i L im an o w sk ieg o , W . J a w o r ­
sk i. N ow ości po e ty ck ie , P rz e g lą d  p ra sy , L. 
P a s te rn a k :  Z b aw co m  n a ro d u . K ro n ik a , Ko­
re sp o n d e n c ja , Z rzeźb y  p o lsk ie j (5 re p ro d u k
cyj)-

C ena eg zem p la rza  50 gr. —  P re n u m e ra ta  
k w a r ta ln a  zł. 1.40. p ó łro cz n a  zł. 2,60, ro c z ­
n a  zł. 5.— .

A dres re d a k c ji  i a d m in is tra c ji  Lw ów , H au- 
k e  B o sak a  4. P ocz low y  p rz ek a z  ro z ra c h u n ­
kow y n r. 1. k o n to  P. K. O. n r. 503.400.

BOLĄCZKI KRAKOWA.

Czem u ten telegraf 
me b ilo n y ? ...

(Z. S.) Mimowoh p rzypom ina  się 
znana  piosenka ludow a z przed laty 
40-tu, o k rakow sk ich  b aresztach po ­
licyjnych „pod telegrafem", położo­
nych w budynku, przy  rogu ul. P o d ­
zamcze i Kanpniczej.

Doprawdy, p iosenka ta  odżyć po ­
w inna na  nowo i obecnie może być 
naw et bardziej ak tualną , aniżeli była 
blisko pół w ieku wstecz. Budynek da- 
wmych aresztów policyjnych „pod te­
legrafem " stanowi sąsiedztwo Sanctu- 
ar iu m  Narodu —  W aw elu  i Zam ku 
królewskiego. Oczom w łasnym  jed ­
nak  w ierzyć się nie chce, iż w t a k ‘m 
sąsiedztwie to lerow any jest budynek  
w spom niany , którego wygląd zewnę­
trzny robi w rażenie chlewu, stajni lub 
starej zm urszałej stodoły. F asada  je­
go odrapana, zabłocona i zawilgocona 
jest tak  w swym wyglądzie niechluj 
na, iz rzeczywiście b rak  słów oburze­
nia na niedbalstwo adm inis tracji  te­
go budynku  jak  i to lerancji władz m a ­
gistrackich, k tó re  zezwalają n a  u trzy ­
m yw anie  tak  zniszczonej fasady. Obu 
rżenie jest tym  większe, ileże Magi­
strat k rakow ski w najbardzie j rygo­
rystyczny sposób zmusza właścicieli 
realności do odnaw iania  fasad, a bu 
dynek  „pod telegrafem", jakb j  jakaś  
zabytkowa świętość ostał się dotąd nie 
tknięty!!

Cytujemy daw ną  piosenkę o tym 
przyby tku  przestępców policyjnych z 
przed lat 40-tu:
„Czemuż ten telegraf nie bilony, nie 

bilony, nie bilony. 
„Za p an a  K o lak a  zaniedbany, hola- 

dria  zaniedbany? 
[„Telegraf bilony, ale mało, ale mało,

ale mało,
„Bo mi się pendzlisko połamało, ho- 

lad n a ,  połam ało 
itd. itd.

J ak  wspom nieliśmy i dzisiaj może­
my śmiało piosenkę tą zaśpiewać, a 
ci, od k tó rych  zależnym jest odno­
wienie fasady tego budynku, a więc 
następcy „p an a  H oraka" , ponosić po ­
winni odpowiedzialność za n iech lu j­
ne u trz j  myw-anie budynku  w sąsiedz­
twie wzgórza wawelskiego.

Jak  się in fo rm ujem y budynek  ten 
jest obecnie przeznaczony dla komisji 
san ita rno  - obyczajowej, do k tó re j  to 
kom isji  odwołać się wypada, gdyż u- 
trzym anie  fasady dom u w tak im  sta­
nie, jak wyżej opisano, sprzeciwia się 
istotnie dobrym  obyczajom..

P ię tnu jąc  ten wyżej opisany w y­
gląd budv n k u  położonego tuż przy 
W aw elu  i koło którego, p rzy  każdej 
uroczystości grom adzą się miejscowe 
i zamiejscowe organizacje społeczne, 
udające się na  W awel —  zw racam y 
się z apelem  do właściwych czynu: - 
ków o natychm iastow a odnowienie 
tej, w mowie będącej fasady b u d y n ­
ku.

Identyczne uwagi zastosować m oż­
na odnośnie realności, stanowiącej 
fundację  Szołajskich, w k tóre j  mieści 
się oddział Muzeum Narodowego im. 
Jasieńskiego w Krakowie, przy ul. 
Szczepańskiej 11

F asada  i tej budowli niemiłosiernie 
zniszczona, wym aga natychm iastow ej 
napraw y.

Obie powyższe budowle polecamy 
uwadze wydziału budowlanego Magi­
s tra tu  m iasta  Krakowa.

15 KOZPHAW O JEDNĄ KŁÓDKĘ.
Jó z e f W ó jc ik , m ieszkan iec  gm iny  K a lk o ­

w ej ro zb ił d n ia  13 g ru d n ia  1935 ro k u  k łó d k ę  
w b ram ie , z am y k a jące j m u p rz e ja z d  do  jego  
dom ostw a, a zało żo n ą  p rzez  Z a rz ąd  g m in ; 
F a lkow ej, N ask u tek  d o n ie s ie n ia  g m in y  s p ra ­
w a zn a laz ła  się w g ru d n iu  1935 p rz ed  sądem  
w N. Sączu, gdzie b y ła  p ro w a d z o n a  do d n ia  
dzisiejszego. W sk u te k  c iąg łeg o  n ie s ta w ie n n i­
c tw a św iad k ó w  i o sk a rżo n e g o  ro z p ra w  w te j 
sp raw ie  o d b y ło  się  aż  15. O n egdaj sp ra w a  zna 
laz ta  sw ó j ep ilog , a lb o w iem  j j o  z am k n ięc iu  
p rzew o d u  sąao w eg o  Sąd w y d a ł w y ro k  sk a z u ­
ją c y  o sk a rżo n e g o  n a  k a rę  a re sz tu  p rzez  j e ­
den  m iesiąc . R o zp raw ę  p ro w a d z ił Sędzia  d r. 
Z a jączk o w sk i.

i
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W i a d o m o ś c i  z  k r a j u .
I l lo w y  Sgcj

Tragiczna śmierć dziecka
18-to  m iesięczn y  E u gen iusz  S a n d ry k  pozo 

s ta w io n y  bez o p iek i p rzez  sw o ich  ro a z icó w  
w szed ł n a  k ład k ę , p ro w a d zą c ą  p rzez  rz e ­
k ę  P o p ra d  i w p ad ł do  n ie j, gdzie p o n ió s ł 
śm ie rć  p rzez  u to n ięc ie . P rzec iw  ro d z ico m  
w szczę to  p o stęp o w an ie  k a rn e  o z a n ied b a n ie  
sw o ich  obow iązków .

W YPADEK PRZY PRACY
W  p ra co w n i m a sa rsk ie j  Ignacego  T w a rd o ­

w sk ieg o  sp ad ł n a  nogę  p o m o cn ik o w i M erko- 
w i Jó ze fo w i nóż, p rz e b ija ją c  ją  n a  w ylot.

R annego  p rzew iez io n o  do szp ita la .

BARAN I W R o B E L  SKAZANI PO  2 LATA 
W IĘ Z IE N IA .

P rz e d  tu t. Sądem  gr. o d p o w ia d a li n o to ­
ry czn i k łu so w n icy : F ra n c isze k  B aran  i S ta ­
n is ła w  W ró b el o sk a rże n i o sy s tem aty czn e  
k łu so w n ic tw o  w lasac h  h r. S tad n ick ieg o , w 
szczególności W ró b e l by ł „ sp e c ja lis tą 1 od  ło_ 
w ien ia  n a  „o czko" łas ic  i lisów . W  w y n ik u  
ro z p ra w y  sa a z a n i z o s ta li k łu so w n icy  po 2 
la ta  w ięzien ia .

C Z T E R O L E T N I C H ŁO PA K  OMAL N IE  U TO ­
NĄŁ.

W cz o ra j om al n ie  u to n ą ł w rzeczce Ł u b in - 
ce, p rz ep ły w a ją c e j p rzez  p e ry fe r ie  Now ego 
S ącza  c z te ro le tn i S ta n is ła w  L eśn iak , syn  bu-

Corlice

dow niczego  m ie jscow ego . T o n ące  dziecko  wy 
d o b y to  z tru d e m  z rzek i. N a sk u te k  p rz e jśc ia  
d z iecko  d o sta ło  a ta k u  nerw ow ego .

PO D  ZARZUTEM  DOKONANIA NAPADU 
R4 BUN K O W EG O  d n ia  1 k w ie tn ia  b r  w  L i­
m an o w e j n a  M arię  S tach o w iec  a resz to w a n y  
zo sta ł i p rzew iez io n y  do  d y sp o zy c ji Sędzie­
go śledczego  W o jc iech  K uźm a. m ieszk an iec  
L im an o w ej.

ZA K RA DZIEŻ CH LEB A  Z NĘDZY. F r a n ­
c iszk a  D udek , m ie sz k an k a  K ielc a re sz to w a n a  
zo sta ła  d n ia  4 lip c a  b r. p o d  z a rz u te m  usiło - 
w a n e j k ra d z ież y  dw óch  b o ch en k ó w  ch leb a  
n a  szk o d ę  B u rsy  g im n a z ja ln e j im . T ad eu sza  
K ościuszk i w N ow ym  Sączu. O sk arżo n a  p rzy  
z n a ła  się  do  u siło w an eg o  d o k o n a n ia  k ra d z ie ­
ży, p o d a ła  je d n a k  n a  sw ą o b io n ę  że czynu 
d o p u śc iła  się  z grodu. Sąd  u z n a ł o sk a rżo n ą  
w in n ą  i b io rąc  p o d  uw agę  szczególne  okolicz  
n o śc i łag o d zące  sk a z a ł ją  n a  k a rę  a ie sz tu  
p rzez  3 ty g o d n .e , z a lic z a ją c  je j  ca łk o w icie  
n a  pocze t k a ry  o k re s  ty m czasow ego  a re sz ­
tu.

R E PE R TU A R  KIN:
K ino SOKÓŁ, „ P ie ś n ia iz  W ie d n ia "  i „B ędzie

lep ie j"  (Szczepcio i T ońcio)
K ino W IE D Z a : „Z ie lo n y  sy g n a ł"

Zm ia n y  personalne w  Gorlicach
P o  o sta tn ic h  zm ian ach  w U rzędzie  S k a r­

bo w y m , K asie S k a rb o w e j i W y d z ia le  P o w ia ­
tow ym  w G orlicach , P ro k u ra tu ra  S ąau  O k rę ­
gow ego w  Ja ś le  w d ro ż y ła  d o c h o d zen ia  k a r .  
n e  p rzec iw k o  em ery t, m a jo ro w i Jó zefo w i 
Ł ęp k o w sk iem u , b. s e k re ta rzo w i W y d z ia łu  
P o w ia to w eg o  i by łem u  d y re k to ro w i K om u­
n a ln e j  K asy O szczędności w  G orlicach  w  je ­
d n e j osobie.

Ze w zględu  n a  tok śled z tw a  n ie  p o d a jem y  
n a  raz ie  b liższych  szczegółów ', k tó re  św iad czą  
o  „d ek o m p o zy c ji obecnego sy s tem u ".

N ad to  zan o si się  w G orlicach  n a  p o v  ażne  
z m ian y  p e rso n a ln e  n a  s ta n o w isk a ch  w ładz  
a d m in is tra c y jn y c h , sam o rząd o w y ch  i w  in ­
n y ch  u rz ęd a ch , o ra z  n a  p o w ró t do  G orlic 
z P iń sk a  by łego  d y re k to ra  g im n a z ju m  p. 
P ro k o p k a .

P o w ró t p. P ro k o p k a  n a  s ta n o w isk o  d y rek  
to ra  g im n az ju m  wywToła  zap ew n e  znow u  d u ­
ży fe rm e n t w śró d  g ro n a  nauczy i ieli g im n. 
i nie uch o d zi w  G orlicach  za  n o m in a c ję  u z a ­
sa d n io n ą  p o trze b ą  szk o ły  bez u b o czn y ch  n ie ­
p o w o ła n y ch  w pływ ów .

J o w o r w . n o

Trtntgicwne skutki
l e k k o m y ś l n e j  j a w i ł y

P rz e d  k ilk u  d n iam i w  g o d z in ach  p o ra n ­
n y ch , n a  w irażu  u licy  G ru n w ald zk ie j, obok  
c m e n ta rz a , m o to cy k l z p rzy czep k ą , w sk u tek  
lek k o m y śln e j jazdy  k iero w cy , n a je c h a ł n a  
a u to b u s . N a sk u te k  z d erzen ia , p a saże ro w ie  
m o to cy k la , w śró d  k tó ry c h  z n a jd o w a ła  się  je ­
d n a  k o b ie ta , d o zn a li c iężk ich  o b ra że ń  O k a ­
zało  się, że jed e n  z m ężczyzn  z iam ał dw a 
z eb ra  a  d ru g i d o zn a ł c iężk ich  o k a leczeń  ohu 
nóg, tak  że w p rz y g o d n e j tak só w ce, p rz ew ie ­
z iono  o b u  w s ta n ie  n iep rz y to m n y m  do szpś-

Prwemuśl

ta la . K o b ie ta , ja d ą c a  w p rzyczepce, o p ró cz  
lek k ic h  p o tłu czeń , w y szła  z k a ta s tro fy  bez, 
szw an k u . P o lic ja  tu t. trzy m a  n a zw isk a  o f ia r  
w ta je m n icy , rzek o m o  n a  ich  p ro śb ę .

W a rto  zaznaczyć , że p o d o b n e  w y p a d k i n a  
ty m  m ie jscu , n ie  n a leżą  do rzad k o śc i, b ra k  
n a  n im  bow iem  w id o czn e j tab licy  o s trz eg a w ­
czej, a  w y so k i m u r  kam ienny ', w znoszący  
się  o b o k  c m e n ta rz a , p rz e s ła n ia  w id o k  n a  
ulicę.

Sam obó jstw o ż o n y  podoficera
pot# kołam i pociąyu

P o d  poc iąg  osobow y, k tó ry  p rz ed  godz. 
7 ra n o  o p u śc ił p e ro n  w P rzem y ślu , zm ie rz a ­
jąc  w  k ie ru n k u  Ja ro s ła w ia , rz u c iła  się  pod  
B u szk o w iczk am i J a n in a  T o k arzo w a , żo n a  st. 
s ie rż a n ta  jed n eg o  z tu t. pu łków .

T o k a rz o w a  p o n io s ła  śm ierć  n a  m ie jscu . Po 
w o d u  sa m o b ó js tw a  m ło d e j d e sp e ra tk i n ie  
zd o łan o  u sta lić . W ed le  og ó ln ej bow iem  o p i­
n ii Dożycie m a łżeń sk ie  T o k arz ó w  było h a r ­
m o n ijn e , a  p o n a d to , co je s t ró w n ie  w ażne , 
s to su n k i ich  m a ją tk o w e  by ły  d o sk o n a łe  
gdyż ro z p o rz ą d za li z n ac zn ą  g o tów ka, u lo k o ­
w an ą  w K asie  oszczędności.

S am o b ó js tw o  śp. T o k arz o w e j o toczone jes t 
ted y  ta je m n ic ą , k tó rą  d e n a tk a  z a b ra ła  ze 
so b ą  do  grobu .

K ŁO PO TY  DOMU u n E K I  ŚW . JÓ Z E FA

D om  O piek i n a d  ch ło p cam i p o d  wezw . Sw. 
Jó z e fa  p rz y  ul. C zarn ieck iego , z n a jd u je  się  w 
tru d n y m  p o ło żen iu , gdyz n a  120 pu p iló w , w ię 
cej n iż  p o łow a, k o rz y s ta  z b ezp ła tn eg o  u- 
trzy m an ia . Ci zaś, za k tó ry c h  dom  p o b ie ra  
o p ła ty , p łac ą  od  5 do 30 zł. m iesięczn ie .

Z a rz ąd  w zg lędn ie  Ks D y re k to r  sp o d z iew a  
się u zy sk ać  pom oc fin an so w ą  ze s tro n y  sp o ­

łeczeń stw a  o ra z  o d  in s ty tu c ji  rządow-ycli i s a ­
m o rząd o w y ch , k tó re  n iew ątp liw ie  p o p rą  tę- 
h u m a n ita rn ą  placówrkę.

—  Mówię ci po raz ostatni: nie 
obryw aj m i spodni, bo dostaniesz k i­
lofem po głowie.

(ta ljprie
POŃCZOCHY DAM SKIE w n a jle p szy c h  g a ­

tu n k a c h , sp rz ed a ję  z jed n o lity m  zysk iem  
10 groszow ym  —  o k azicie low i tegoż og ło ­
szen ia , GRODZKA 33. 529/37

P hE Z E R W A T Y W Y  p ie rw szo rz ę an e  z 3-ie- 
tn ią  g w a ra n c ją  w y sy ła  n a  ca łą  P o lsk ę  
PE R FU M E R IA , K rak ó w , M ark a  20, tel. 
154-81. T u zin  zł 1.50 i 2.50. D ysk rec ja  z a ­
p ew n io n a . 460/37

ZO STA N IESZ w łaśc ic ie lem  po łow y  k o m fo r­
to w e j k am ien icy  w  K rak o w ie  w arto śc i
65.000 zł z 12 p ro c  n a  czysto  i za ro b k iem  
ze sp rzed aży , jeżeli w łozysz 15— 20 ty s ię ­
cy  n a  w y k o ńczen ie , BGK p rz y zn a ł p o ż y ­
czkę zł 10 000. Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  
W iecz. K raków , M ik o ła jsk a  3 pod  „ZYSK".

493/37

ZAKŁAD TA PIC E R SK I HAMMERA, zo sta ł 
p rz en ies io n y  z ul. D ie tlo w sk ie j 93 n a  u licę  
S ta ro w iś ln ą  44 —  p o leca  tap c za n y , o to m a ­
ny , łó żk a  polow e, p rz y jm u je  w sze lk ie  za  
m ó w ien ia , rów nież  p rze ró b k i. 459/37

P A R C E L E  tuż p rz y  P a rk u  K rak o w sk im  w 
n a jp ię k n ie js z y m  po łożen iu  13, 15 i 17 m tr  
fro n tu , z a ra z  do  sp rzed an ia . Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r  W iecz., K raków , M ik o ła j­
sk a  3 p o u : „ P a rk

W YŻYM ACZKI „ P a r Ia k o n “ n a jlep sze  z 5-cio- 
le tn ią  g w a ran c ją , p o leca  n a  sp ła ty  m ie s ię ­
czn e  po  pięć z ło ty ch : SA TT L FR , K raków , 
S tra d o m  18, tel. 147-81. 490/37

K .zupno
K UPUJĘ k a r tk i  z as taw n icze , o ra z  w sze lk ą  

b iż u te rię  — p łacę  a o b rą  cenę Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r  W ieczo rn y , M ik o ła jsk a  3, 
p o d  „G o tó w k a". 490/37

LoLal*
„R A ZO L“  goli bez b rz y ­

tw y n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w  c iąg u  k ilk u  m in u t.

„RAZOL“  sp e c ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zb y teczn e  n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B E L L U T “ , k tó ry  u s u ­

wa w łosy w raz  z ceb u lk ą .
S ck o u w ald , K rak ó w , D ie tla  51. (N iek ręp n ją- 

ce w e jśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

D W U P O K O JO W E  z k u c h n ią  m ieszk an ie  s ło ­
neczne, p e tn o k o m fo rto w e  zł 65 m iesięcz ­
nie.

JE D N O P O K O JO W E  z k u c h n ią  p e łn o k o m .
fo rto w e  50 zł m iesięczn ie .

P O K Ó J k a w a le rsk i z ła z ien k ą , p rz ed p o k o jem  
zł 35 m iesięczn ie  —  z a ra z  do w y n a jęc ia , 
K raków , K o n o p n ick ie j —  b o czn a  Nr. 9, 
p rzy  o s ta tn im  p rz y s ta n k u  tra m w a ju  3, d o ­
zo rca  w skaże. 505/37

PO K Ó J e leg an ck i —  u trzy m an ie  zł 80 — do  
w 'ynajęcia . K rak ó w , Z w ierzy n ieck a  5. JO R ­
DAN 535/37

LOKAL su terynow ry 2 u b ik ac je , n a d a ją c y  się 
n a  c ichy  p rzem y sł z a ia z  do  w y n a jęc ia . 
W iad o m o ść  n a  m ie jscu , K rak ó w , u l. św. 
Ł a z a rz a  12 u  d o zorcy . (D ojście od ul. Soł- 
ty k a). 527/37

W o l n e p o sa d y
K W A LIFIK O W A N Y C H  10 k ra w có w  n a  m a ­

sow e szycie  sp o d n i m u n d u ro w y c h  n a  p rz e ­
ciąg  ok o ło  6 -ciu m iesięcy  p o sz u k u ję  Z gło­
szen ia : E rn e s t P a ją k  —  P szczy n a , M ickie­
w icza 28. 539/37

LEŚNICZY z ap rzy siężo n y  z k ilk u le tn ią  p r a k ­
ty k ą  w zorow ego g o sp o d a rs tw a  leśnego  —  
p rz y jm ie  p o sad ę  O fe rty  u p ra sz a  się  k ie ­
ro w ać  do  K rak . K u rie ra  P o ra n n e g o  K ra ­
ków , M ik o ła jsk a  3, „L eśn iczy " . 534/37

P o s a J  p o s z u k u j
1000 ZŁ n a ty c h m ia s t d am  za w y ro b ien ie  s ta ­

łe j p o sad y  k ie ro w n icze j b iu ro w o -h a n d lo . 
w ej, p o s te -re s ta n te , p o cz ta  T u ch ó w  „P e rę" .

537/37

B . W OŹNY f irm y  ra d io w e j, o b ezn an y  w 
a p a ra ta c h  św ia to w y ch  m a re k  i częśc iach  
ra d io w y ch  w olny  od  z a ra z , lu b  o d  15 s ie r­
p n ia . Ł ask aw e  zg łoszen ia  K rak . K u rie r  
W iecz., K raków , M ik o ła jsk a  3. pod  „D e­
m o n s tra to r" .

R«tozne
OBIADY z 3 d a ń  1 z ło ty , OBIADY z 2 d a ń  

80 groszy  w now o  o tw a rte j  J a d ło d a jn i  w 
K rak o w ie  p rz y  u l św . M ark a  27. P ro s im y  
zw rócić  uw ag ę  n a  ad res! 1 430/37

ZEGARM ISTRZ p rz y jm u je  w sze lk ie  re p e ra ­
c je  p o d  g w a ra n c ją  po  cen ach  n a jn iż szy c h .
M. AUGUST, B ożego C ia ła  31, I  p.

POŻYTCZKI 10.000 zł n a  I I  h ip o te k ę  n a  oom  
n o w y  p o sz u k u ję  zaraz . Z głoszeń, t  K rak . 
K u rie r  W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3. pod : 
„K rak ó w ". 594/37

M a try m o n ia ln e
PR ZY STO JN Y , b lo n d y n  la t  30, z d o b re j r o ­

d z iny  n a  d o b ry m  s ta n o w isk u  —  p ra g n ie  
z ap o zn ać  w  celu  m a try m o n ia ln y m  p a n n ę  
z am o żn ą  do la t  35. Z g łoszen ia  K ra k  K u ­
r ie r  W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3, pod : 
„1583".

WY'SOKI p rz y s to jn y  k a w a le r  la t  31 n a  sts
n o w isk u  za rząd cy  m a ją tk u , p o s ia d a jąc y
7.000 zł o szczędnośc i o ra z  h ip o te k ę  z ł 
40.000, p o ślu b i w ła śc ic ie lk ę  m a ją te c z k u . 
Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz., K rak ó w , 
M ik o ła jsk a  3. „1281

N a u k a  — w y ch o w a n ie
KONKURS. Ja ro s ła w sk a  Szkoła  H andlow e 

sp e c ja ln a , p o sz u k u je  ro ln ik a  d y p lo m a n ta  
do n a u c z a n ia  p rz y ro d o z n a w stw a  i h a n d lu  
w ro ln ic tw ie . 478/37

NAUCZYCIELKA szk o ły  zaw o d o w ej p o sz u ­
k u je  n a ty c h m ia s t p o sad y  n a jc h ę tn ie j  w  
K rak o w ie . Z g łoszen ia  K raków , M ik o ła jsk a  
3, K rak  K u rie r  W iecz. d la  „ P a n i" .

FIZYK A, MATEMATYKA, m a tu ra  e k s te rn a ,  
eg zam iny  k o n k u rso w e , s tu d e n t P o lite c h n i­
ki, d zw on ić  138-98.

JĘ Z Y K Ó W  fran c u sk ie g o , n iem ieck ieg o , an g ie ł 
sk iego  ucz się  n a jle p ie j  lis to w n ie  „G lo b u s", 
P o d rę c zn ik  zł 4. STUDIUM . K rak ó w , Sło„ 
w ack iego  1. 478/37T

Z d r o jo w is k a
ZAKO PAN E „A lb ion" lu k su so w y  p e n s jo n a t  

p o d  za rz ąd e m  w łaśc ic ie lk i —  p rz e b u d o w a ­
ny. G araże. C eny p rz y stęp n e . 498/37

ZAKO PAN E. K oście lisko . W o ln e  p o k o je  z u .  
trzy m an ie m  d o b rem  3.50, lu b  bez u trz y m a ­
n ia . W illa  „N asz D um ". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
cz ło n k ó w  w szy stk ich  Zw. b Ż o łn ie rzy  

Ai m ii P o lsk ie j
MUZY'KÓW do o rk ie s try  d ę te j p o sz u k u je  się^
. Z g łoszen ia  Zw. W ete ra n ó w  W o jsk o w y ch , 

K raków , K rzyża 7 w  godz 10— 12 i o d  
18— 20.

OGŁO SZEN IA! R o zm ia r s tro n y  d ru k u .  W y so k o ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m  m . — P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t jed e n  m ilim e tr , w  jed  n ^ m  łam ie. — S tro n a  dzie li się  n a  4 łam y . 
Ceny ogłoszeń w z ło ty ch . I. s tro n a  w 1 łam ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t II— V II.s tro n y  zł 1.— . Z a tek s tem  zł 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m w  1 łam ie  zł 0.75. N ekro log i w tekście  do  60 
m /m  w 1 >amie zł 20.— , 2 łam ach  zł 30.— . O głoszenia d ro b n e  za słow o 0.10. D la  p o szu  k u ją c y c h  p ra cy  w  d ro b n y c h  za  słow o  0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w  d ro b n y c h  zł 0.15s

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 10 słów . Z a z a s trz e ż e n it  m ie jsc a  d o licza  się  26 p ro cen l.

5Vydawca i red ak to r  odpowiedzialny Józef Biskupski. Drukarnia „Monopol*' w Krakowie.


